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W sprawie żałoby.
D ziennik Poznański p isze:
„W  roku przyszłym  ubiega sto lat, jak  Oj­

czyzna nasza rozebraną została przez trzy  m o­
ca rstw a rozbiorow e i s tra c iła  niepodległość. 
Sm utna, okropna rocznica , bo przypum ina da­
wną św ietność i n iepod leg łość Rzeczypospolitej 
po lsk iej i stu le tn ią  niedolę je j dzieci. N atu ra lną 
wobec tego je s t  rzeczą, że tu  i ow dzie zastana­
w iają  s ię , w jak i sposób tę  sm utną rocznicę 
obchodzić. Snują się rozm aite w tym  względzie 
pom ysły . W  G alicji naprzykład  pew na część 
rodaków  naszych pragnie holesną locznicę tę  
obchodzić przez przyw dzianie szat żałobnych, 
in n i znów przez ofiary na cele publiczne, jak  
g im nazjum  w Cieszynie.

Co do nas, to jesteśm y najzupełn ie j p rzeci­
w ni w szelkiej żałobie zew nętrznej. Jesteśm y 
p rzekonan i, że tu  pod zaborem  pruskim  wszy­
scy zdanie nasze podzielą. D ziś nie cńw iia na 
dem onstracje  i m anifestacje. Są inLe sposoby 

środki obchodu sm utnych  i bolesnych rocznic 
naszych, są inne sposoby skuteczniejszego s łu ­
żenia Ojczyźnie i spraw ie publicznej. Do tak ich  
przedew szystkiem  zaliczamy ofiarność na in s ty ­
tuc je  nasze publiczne, a wijęc u nas na Czytel­
n ie  ludowe, fundusz Kościuszkowski, pomoc n a­
ukową im ien ia M arcinkow skiego i dla dziew cząt 
po lskich  i ty le innych.

P rzy tern krzew ienie zm ysłu oszczędności 
i p rak tykow anie je j wszędzie i na każdym  kroku. 
D alej w strzym yw anie się od hucznych zabaw, 
eo stosunki naw et nasze m ate ija lne  i ekonom i­
czne nakazują nie tylko w tym  rokn i przy­
szłym , ale zawsze. Przeciw ko skrom nym  zaba­
w om  nie m amy nic do nadm ienienia, byle, po­
w tarzam y, były skrom ne, byle nie przekraczały 
m ożności każdej i każdego.

Je ś li przestrzegać będziem y tego, je ś li oszczę­
dzać będz’emy każdy grosz, jeśli n ie będziem y 
wedle swej możności żałowali ofiar na in s ty tu ­
cje nasze publiczne, je ś li unikać będziem y hu ­
cznych i ru jnu jących  zabaw, to na jlep ie j i naj­
stosowniej obchodzić będziem y żałobną rocznicę.

N ie od rzeczy b ę d J e  także zdwoić pracę 
na  wszelkich polach pracy naszej publicznej. 
T anią je s t rzeczą w ziąć na siebie szaty żało­
bne —  daleko ważniejszą pracow ać, by w ypra­
cować lepszą dolę dla Ojczyzny naszej. To obo­
wiązek w szystkich je j dzieci, którzy ją  serde­
cznie m iłu ją i k tórzy w tw ardych  obowiązkach 
sw ego stanow iska i  położenia i w w y trw ałe j 
p racy  szukać będą i pow inni nkojenia swej bo­
leści."

W ojciech  h r. D zieduszycki ogłasza lis t n a ­
stępni ący:

„Czyż może być stu le tn ia  rocznica boleśniej­
sza od tej, k tóra nastan ie z rokiem  1895? P e ­
wno nie. J e s t  to rocznica gw ałtu , popełnionego 
ostatecznie na w ielkim  narodzie, utraty  n iepod­
leg łości, wolności i możności dz ia łan ia  dla do­
bra  w łasnego i dobra ludzkości. Każdy Polak 
m usi cierp ieć na w spom nienie chw ili, w której 
Polsce odjęto w arunki norm alnego życia naro ­
dów, a cierpienie to tem  większe, że odtąd roz­
począł się w iek prześladow ań i ucisków niew i­
dzianych w dziejach, w iek, w k tórym  potęg i 
tego  św iata postanow iły  dubzę w yrw ać narodowi, 
n a ró d  skrzywić, spaczyć, upodlić, a je ś li się da, 
w ytępić.

W śród  te j goryczy św ita jednak  i pociecha. 
Am dzieło upodlenia, ani dzieło zniszczenia nie 
pow iodło s ię ; po stu la tach  żyjem y i muszą się 
z nam i liczyc. Jedn i tracą przytom ność i rozum 
polityczny z gniew u, ile  razy im  przyjdzie im ię 
P olaka wym ówić, drudzy usiłują nas pochw ałam i

nieszczerem i, lub udanem  oburzeniem  uw ieść i 
zużyć d la w łasaych  celów, inn i wreszcie, zasta­
naw iając się nad naszą żywotnością i widząc w 
nas m yśl dziejową, wolę w ytrw ałą i  dojrzew a­
jący  rozum  polityczny, przyszli, albo przychodzą 
do przekonania, że trzeba dzieła zniszczenia za­
niechać i dopuścić, aby naród polski rozw ijał 
się, aby po tężn ia ł m o ra ln i., in te lek tualn ie  i  m a- 
te rja ln ie , aby szukał dla siebie, wśród dziś tak 
z g run tu  zm ienionego św iata, nowych dróg dzie­
jow ych , k tóre, je ś li będą zbaw iennem i dla P o l­
ski i Polaków , będą także zbaw iennem i dla całej 
ludzkości.

I  jakżeż m am y postępow ać wobec tych  trzech 
różnych prądów  'u  postronnych , św iadczących 
zarówno o naszej niespożytej żywotności, jak  i
0 tera , żeśmy jeszcze pow ołani do długiego na­
rodowego życia i do spe łn ien ia  w ielkich dzie­
jow ych czynów ? Odpowiedź p ro s ta : mam y na 
każdym kroku dowodzić tego, żeśmy zachow ali
1 w zm ogli w sobie m iłość Ojczyzny, a  żeśmy 
się pozbyli i że się pozbyw am y dalej ow ych 
wad i owych grzechów , k tóre niegdyś um ożli­
w iły  upadek Polski, a potem  opóźnił]' odrodze­
nie się polskiego n a ro d u ; m am y w ytrw ać wśród 
najsroższego ucisku, korzystać z każdej nadarzo- 
nej sposobności do pracy rozum nej i  ofiarnej na 
w szystkich po iach  narodow ego życia, we wszy- 
stkiem , co nas pokrzepić, uszlachetnić, podżwi- 
gnąć może, nie m arnow ać żadnej sposobności, 
zużywać każdej, choćby najdrobniejszej swobody 
i nie robić nic takiego, coby m ogło udarem nić 
jakąkolw iek uzasadnioną nadzieję polepszenia 
warunków, w śród k tórych  pow ażna i dodatnia, 
a  żm udna i  ofiarna praca narodow a odbyw ać się 
może.

O bchody rocznic przeszłości odbyw ają się u 
w szystkich żyw otnych narodów. Zw ykły one de- 
m on8tracyjuem  św iętem  obchodzić rocznicę zwy­
cięstw  lub  czynów zacnymi, k tórem i przodko­
w ie przekazali m yśl życia potom kom  i my też urzą­
dzam y takie,obchody tam , gdzie narodow a uroczy­
stość nikomu z Polaków szkody przynieść nie może. 
Tam  zaś, gdzie z obchodu rozpam iętującego p rze­
szłość, m ogłaby w yniknąć szkoda d la  pracy po­
ważnej teraźniejszej chw ili dziejow ej, w inniśm y 
go zaniechać, dając tem  sam em  dowód praw dzi­
wego a nie obłudnego tylko patrjo tyzm u i p ra­
w dziw ej, żywej w iary w siłę naszego narodu i 
w jego  przyszłość.

M yśmy w naszera pokoleniu w tem  boleśnem  
i w yjątkow em  położeniu pośród żyjących naro­
dów, że sto ją przed nam i stu le tn ie  rocznice klęsk, 
k tó ry ch  okropne sku tk i dotąd n ie  m inęły —- ro­
cznice rozbiorów , a z tych  rocznic najstraszn iej­
sza nastan ie  z rokiem  przyszłym . T akie roczni­
ce m ożna jedyn ie  obchodzić zdwojoną działa lno­
ścią około dobra Ojczyzny, zdwojoną pracą, spo- 
tęgow anem  poczuciem owej karności narodow ej, 
k tórąśm y w inni m ieć zawsze w ‘ pam ięci, skoro 
żyjem y zawsze w w yjątkowem  położeniu. N ie ­
chaj nie będzie w takim  obchodzie żadnej ob łu ­
dy, żadnych m anifestów  głoszących, żeśm y dla 
Ojczyzny gotow i przez rok zaniechać tańców , ża­
dnych obw oływ ań Jakiejś rzekom ej w oli narodu 
przez luźne zgrom adzenia, które nie mogą mieć 
najm niejszego praw a o te j woli stanow ić, ża­
dnych  okólników niepodpisanych przez nikogo, 
a  udziela jących  rozkazy narodow i od pierwszego 
lepszego samozwańca, który może być tak  sa­
mo zapalonym  młodzieńcem , niepouczonym przez 
doświadczenie, m iłu jącym  z serca Ojczyznę albo 
ludzkość, ale niezuającym  w arnnków życia d z ie ­
jow ego i  politycznego, jak  też ofiary, albo dzia­
ła jącą  sprężyną ag itac ji naszych ob łudnych w ro­
gów , chcących nas przedstaw ić jako żyw ioł n ie ­
bezpieczny i  używ ających tak  denuncjacyj, jako

też kłam anych pochlebstw  na to  jedynie, aby 
nie dopuścić narodu naszego do warunków, w 
k tórychby  m ógł swobodnie siły  narodowe w zm a­
cniać.

K arność narodow a może zależeć jed y n ie  na 
posłuszeństw ie dla legalnych  zybrańców  p atrio ­
tycznie świadomej części społeczeństw a, wskaza­
nych v każdej dzieluicy, zgodnie z w arunkam i 
te j dzielnicy, przez w ybór do najw ażniejszych w 
tej’ dzielnicy istn iejących  orgauizacyj obyw atel­
skich. N arzucanie innej pow agi, je s t  n iekarno- 
ścią. je s t  odnow ieniem  najgorszych tradycyj p rze­
szłości, przeciw staw iającej zdanie osobiste zdaniu 
tych , na k tórych odpow iedzialność za losy k raju  
cięży.

D zielność narodow ą i żyw otność m ożna w 
tak  bolesną rocznicę, jak  rocznica trzeciego roz­
bioru okazać tylko tera , że nie przeryw ając zwy­
czajnego {toku jspo łecziego  życia i n ie zapom ina­
jąc  o żadnem z zadań i o żadnej z po trzeb  żyw e­
go narodu, przystąpim y do tw orzenia zakładów 
i  insty tucy j pożytecznych i zbaw iennych, że nie 
będziem y dem onstrow ali, aby w siebie w m aw iać 
patrjo tyzm , tylko okażem y ten  patrjo tyzm , po­
św ięcając się zadaniom  życia narodow ego jak  
najpow ażniejszym , jak  najliczniejszym , jak  naj- 
zbaw ienniejszym  — nie na rok jeden, ale na tuk 
długo, począwszy od tego roku, dopóki nowo 
podjęte  prace n ie będą do skutku zupełnego do ­
prow adzone i  isto tnego pożytku Ojczyźnie nie 
przyniosą.

A  więc obchodźm y rocznicę sm utną przyszło­
roczną unikaniem  tego wszystkiego, co trąci f ra ­
zesem, pozą, sam ozw aństw em  i łatw ow iernością 
wobec podszeptów tych , k tórzyby radzi w idzieli, 
abyśm y się pozbaw ili możności istotnie pożyte­
cznej patrjo tycznej pracy, a równocześnie pod ję­
ciem  p rac pożytecznych, prow adzonych przez 
ludzi, nienakazująi ych i n iezebraniających n i­
czego, ale pragnących stw orzyć zbaw ienne insty ­
tucje  i  całe społeczeństw o zająć pow ażną m y­
ślą o teraźniejszości i o przyszłości, która b łędy  
i nieszczęścia okupi". Wojciech Dzieduszycki.

Reforma wyborcz
Wiedeń 2 8  listopada.

(List oryginalny Głosu Narodu).
(d) „N ie z nadzw yczajnym i nad z ie jam i, je ­

dnak także i  me bez nadziei spogląda prasa, po­
p ie ra jąca  koalicję, na czynność rozpoczętą wczo­
ra j na podstaw ie ośw iadczenia ks. W iud ischgrae- 
tza  w kom isji dla reform y wyborczej" — reasu­
m uje krótko N . Fr. Presse, a  organ poboczny h r . 
H ellen  w artka, Vaterland, dodaje: „W ynik  pou­
fnych obrad b y ł w ięcej przeczącej niż tw ie r dzą- 
cej natury . Pokazuje on nam  bow iem  nie tylko 
to , co może być natychm ias4 przeprow adzonem , 
ale także i to, co przeprow adzonem  być n ie mo­
że". Z* głosów  tych  brzmi w rzeczywistości bar­
dzo m ało nadziei, iż w ym ieniona kom isja, sk ła­
dająca się z różnorodnych 36 członków, będzie 
m ogła pokonać trudności i  różnicę zdań. k tórych  
usunąć n ie  zdołali prezesow ie i kilku mężów za­
ufania zaprzyjaźnionych klubów  przy w ielce u- 
p rzedzającem  zachowaniu się członków gab inetn . 
Z obrad dotychczasow ych konferencyj wyszed* 
chaos, z kom isji, nie posiadającej żadnego sob- 
s tra tu  konkretnego d la obrad ze strony  rządu, 
nic też innego w danych w arunkach w yjść nie 
może. O świadczenie prezydenta gab in e tu , złożone 
wczoraj w kom isji, je s t  blade i całk iem  bez tre ­
ści, zdajace wszystko na łaskę i niełaskę tejże 
kom isji co naw et N . Fr. Presse u ważą za ńie- 
w ystarczaiące do przeprow adzenia reform y w y­
borczej. Oświadczeniu nie tylko brak konkretnej 
treści, lecz naw et wszelkiej przew odniej m yśli,
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a  to  je s t  konieczne. N atom iast nosi ono na sobie 
poniekąd znam ię w schodniego fatalizm u z w ybi­
tn ą  cechą laissez fa ire , laissez aller. Eząd gotów 
na wszystko się zgodzić — cóż z tego, kiedy 
stronnictw a sprzym ierzone nie m ogą się pogodzić 
z sobą. K siążę W indischgraetz podobny je s t w 
tem  położenia do Ikara, który w ózA pollina (re­
form ę w yborczą) pozostaw ia bez kierow nictw a, 
w łasnem u losowi. Bez ręk i k ieru jącej wóz celu 
n ie  dobieży — to pew na. Będzie w ięc znowu 
w ielka m itręga czasu, nic więcej — całkiem  po 
m yśli h r. H ohenw artha , k tórego ca ła  działalność 
w spraw ie reform y wyborczej m a jedynie na ce­
lu  przew lekanie zała tw ien ia  tejże. W obec tak ie ­
go stanu  rzeczy je s t in terw encja korony nie­
zbędną. -----------------

Port Arthur.
Groźna tw ierdza chińska strzegąca północnej 

drogi do Pekinu, port Arthur, od kilku dni znaj­
duje się jnż w rękach Japończyków. Wielkie za­
pasy broni, amnnicji, przeszło 2 0 0  dział ciężkiego 
kalibru i znaczna ilość materjału wojennego, do­
stały się w ręce zwycięzców. O ważności tego 
portu, jako punktu strategicznego, portu wojenne­
go i głównego magazynu żywności, kapitan  fre­
gaty v. Benko podaje bardzo interesujące szczegó­
ły w dziele: „Podróż okrętu „Zrinyj“ do Azji 
wschodniej". Wyjmujemy z tej książki kilka szcze­
gółów interesujących:

P ort Arthur, nowo wybudowany i kosztujący 
kilkanaście miljonów dolarów, leży na samym koń- 
eu półwyspu Kuangtung. Stworzony on został 
dzięki zabiegom wice-króla Li-Chung-Czanga, je ­
dnego z najzdolniejszych mężów stanu w Chinach. 
Bronią go silne fortyfikacje od strony morza i lą ­
du. W połączeniu z fortami W ei-hai-wei, stanowi 
nadzwyczaj silną pozycję zasłaniającą całą zatokę 
Petsehili, drogę do Tien-Tsin i do Pekinu. W ła­
ściwy teren i jego konfiguracje przypominają nam 
zatokę Sebanico. Przy wylocie portu od południa 
w odległości 12 mil morskich, wznosi się górzy­
sta miejscowość mocno ufortyfikowana. Po za nią 
ciągnie się cały szereg fortów, wzniesionych na 
459 stóp nad poziom morza. Ponieważ wielkie 
okręty mogą wjeżdżać tylko przy przypływie mo­
rza, fortyfikacje tem donioślejsze mają znaczenie.

Obwarowanie samego portu Arthur, składa się 
przeważnie z robót ziemnych, wykonanych przez 
niemieckiego inżynjera, kapitana v. Hannecken, 
pozostającego dotąd w służbie chińskiej. Tenże 
wykończył także fortyfikacje W ei-hai-wei i połą­
czył je  podziemnym telegrafem. N a prawem skrzy­
dle ku wschodowi leży jeden fort, wzniesiony na 
550 stóp nad poziom morza, uzbrojony w cztery 
ciężkie działa Kruppa. Drugi fort znajduje się 
znacznie niżej i posiada trzy działa Kruppa, a kil­
kanaście muiejszego kalibru. Oprócz tego broni 
tej miejscowości baterja k ry ta , złożona z pięciu 
dział Kruppa. Na lewem skrzydle są cztery forty. 
Ilość dział niewiadoma, ale w każdym razie za­
w ierają one odpowiednią artylerję cięższego kali­
bru. Wszystkie forty są połączone z sobą za po­
mocą dróg krytych. W zachodniej części portu 
znajduje się magazyn torpedowców. W dobrze 
zakrytem miejscu, wznoszą się trzy prochownie i 
skład pocisków, łączące się z fortami drogą przy­
krytą. Wejście do głównego portu podminowane 
dynamitem. Gdyby Japończycy chcieli byli sfor­
sować to wejście, cała ich fiota byłaby wyleciała 
w powietrze. O trzy kilometry od portu rozciąga 
się ogromny plac ćwiczeń dla garnizonu miejsco­
wego. Broniony je st także przez baterję Kruppa 
10-centymetrową. Naokoło placu ciągnie się cały 
szereg bateryj i fortów, zakrywających miejsco­
wość od atakn ze strony lądu. W szystkie te ob­
w arow ania są połączone ze sobą dobremi szosami, 
budowanemi przez Europejczyków. Z portu Ar­
thur prowadzi droga przez Kingcheu, Ninghai, 
Pehtang, do Taku i Tien-Tsin. Główny arsenał 
zawdzięcza swoje istnienie inżynierom francuskim. 
Od 14 września 1890 r. znajduje się on w peł­
nym rnchu.

W  nim  naprawiane były okręty wszelkiego ro­
dzaju, nawet pancerniki linjowe. Obok arsenału, 
urządzone są obszerne doki, długości 125 metrów, 
a  szerokośei 25 metrów. Budowane z kamienia, 
pochodzącego z gór półwyspu Shantong. Wszystkie 
forty i  arsenał oświetlone są elektrycznie. Woda 
słodka znajduje się na miejseu. Oprócz tego, po­
robiono olbrzymie cysterny, zawsze napełnione wo­
dą, na wypadek dłuższego oblężenia. W czasie 
pokoju, garnizon liczy 4000 ludzi. W bliskości 
arsenału, całe morze pokryte torpedami.

Przed ośmiu jeszcze laty, port A rthur był osa­
dą rybacką, posiadającą zaledwie 300 mieszkań­
ców. Z połowu ryb, ciągniono wielkie zyski i 
wszystkim się świetnie powodziło. Ogólny do­
brobyt w pływ ał no humor i miejscowość tę, zali­
czono do najprzyjemniejszych na całem wybrzeżu, 
aż do Tien-Tsin. Z rozpoczęciem budowy fortów, 
ludność zaczęła się powiększać i dziś liezy prze­
szło 4000. Zamożność znikła zupełnie, a kolonje 
żołnierskie, założone w okolicy, podkopały m oral­
ność. Spokojny Chińczyk, oddający się pracy za­
wodowej, nie był pewnym życia ni majątku. D a­
wniej nie znano mandarynów i urzędników. P ó ­
źniej zaczęli om tłum nie się zlatywać i jak kruki, 
szarpali dobytek. Nawet kobiety nie były szano­
wane i przemocą je zabierano. Żołnierze, rozłożeni 
po Kolonjach, rabowali na swoją rękę, wszelkie 
skargi do wice-króla nie odnusiły żadnego sku- 
ti.u. Podczas pobytu fregaty „Zrinyj" na wodach 
chińskich, ludność w yglądała biednie i większość 
jej żebrała o kawałek chleba. M andaryni chińscy 
wszędzie tak samo postępują i nic dziwnego, że 
zrozpaczeni mieszkańcy często chwytają za broń 
i m ordują swoieh ciemięzców.

Z E  Ś W I A T A .
W iedeń  28 listopada, 

{List oryginalny Głosu Narodu).
Cesarzowa Elżbieta zamierza już w sobotę o- 

puścić W iedeń i w najściślejszem incognito odbyć 
podróż do Algeru. Stam tąd uda się na Korfu, do 
swojej w illi Achilejon i wróci dopiero z wiosną. 
Dostojnej pani towarzyszyć będzie szczupły orszak, 
złożony zaledwie z kilku osób.—Arcyksiążę Otto po 
długiej chorobie, spowodowanej influenzą, odzyskał 
już zdrowie, ale jeszcze nie wychodzi z pokoju.

Wczoraj rozeszła się wiadomość, że znakomita 
artystka teatru „B urg“ , pani Wolter, ma zamiar 
ustąpić ze sceny i cofnąć się do życia prywatne­
go. Pogłoska jeduak okazała się nieprawdziwą. Co 
prawda, pani W olter cierpi dotkliwie na nerwy i 
skutkiem tego lekarze nakazali jej wstrzymać się 
od wszelkiej pracy i wyjechać do klim atu cieplej­
szego. Pobyt we Włoszech potrwa tylko dwa m ie­
siące i po" upływie tego czasu, artystka powróci 
do swego ulubionego zajęcia.

Jubileuszowa operetka S traussa „Jabuka", do­
czekała się 50 przedstawień w teatrze „An der 
W ien“ . Powodzenie swoje zawdzięczała tylko na­
zwisku mistrza i świetnej grze kilku artystów. 
Miejsce jej zajmie dziś wodewil francuski, zatytu­
łow any: „Kneisl i Spółka", napisany przez Clair- 
ville’a i Sylwana.

Znany polski skrzypek, Barcewicz, koncertował 
tu kilka razy z dość dobrem powodzeniem. Kryty­
ka wiedeńska przyznała mu wiele zalet pod wzglę­
dem technicznym i pewną maestrją w wykonaniu 
utworów. Zarzuciła ^ąś mu brak uczucia w grze. Za­
licza go jednak do pierwszorzędnych artystów.

Dyrektor tutejszej stacji meteorologicznej, do­
ktor Edm und Weiss, zapowiada dni krytyczne i 
trzęsienia ziemi. Przedewszystkiem przepowiada 
trzęsienie ziemi w Styrji i to w najbliższych cza­
sach. Pan Edmund W eiss nie chce iść śladem 
Falka, który stracił już zupełnie kredyt, lecz na 
podstawie ścisłej nauki, orzeka tylko przypuszczę-' 
nie i nie ręczy za punktualność swoich proroctw.

Cesarz wysłał depeszę kondolencyjną do księ­
cia Bismarcka z powodu śmierci jego żony. Na 
publicznej audjencji w poniedziałek przyjmowani 
byli przez monarchę: zastępca marszałka krajowe­
go, Antoni Jaxa Chamiec, poseł hr. Mikołaj Wo- 
lański i  p. Tadeusz Starzyński.

P aryż 25 listopada.
(List oryginalny Głosu Narodu).

N aw et wielki komedjopisarz Sardou, nie jest 
wolnym od potwarzy i zarzucania mu plagjatu. 
N iejaka panna Rousseil napisała dram at zatytuło­
wany „Judy ta". W swej wysokiej naiwności są­
dziła, że Sardou skorzystał w „Gismondzie" z jej 
pomysłu. Narobiła hałasu po. dziennikach i oddała 
sprawę pod rozsądzenie komisji dramaturgów. W y­
rok w ypadł nieprzychylny i sędziowie orzekli, iż 
nieszczęściem dla panny Rousseil „Judyta" nie 
ma żadnego podobieństwa z „Gismondą". Sardou 
wyszedł oczyszczony jak  baranek, ale smutnie to 
świadczy o stanie umysłów we Francji, jeżeli na­
wet taki pisarz nie jest wolnym od napaści.

Rozeszła się wiadomość, że tutejszy nuncjusz, 
monsignor Ferrata, ma być odwołany ze swego 
stanowiska i miejsce jego zajmie monsignor Cre- 
toni, obecny nuucjnsz w Madrycie. Pogłoskę tę im­
portowało k ilka poważnych dzienników, mająeyeh

bliższe stosunki z W atykanem. Okazała się jednak 
zupełnie mylną i w tej chwili żadne zmiany nie 
zajdą stanowczo w nuncjaturze paryskiej.

Jeszcze wojska nie wypłynęły z Tulonu, a 
wszystkie dzienniki omawiają już plany przyszłej 
karapauji na Madagaskarze. Okazuje się, że na 
drodze z portu Jam ataw y do stolicy Tananariwy, 
Francuzi napotkają na dość silne fortyfikacje uzbrojo­
ne 100 działami. Co prawda armaty są przedpo­
topowe, chociaż knpione na wagę złota od A ngli­
ków i nie przestraszą żołnierzy regularnych. W 
każdym jednak razie znając waleczność Howasów, 
opór będzie silny i przypomni walki z Czarnemi 
Chorągwiami w Tonkinie. Korpus ekspedycyjny 
zabiera ze sobą baterję dział ciężkiego kalibru, 
które jeszcze na 4000 metrów robią okropne spu ­
stoszenia. Bomby melinitowe po raz pierwszy ode­
g rają tam swoją rolę. W ynik w alki już dzisiaj 
jest do przewidzenia, ale kosztować zawsze będzie 
wiele krwi i pieniędzy.

Paryż zajmuje się obecnie Coquelin’era. Zna­
komity aktor, będący ozdobą teatru  Komedji F ra n ­
cuskiej, posiada charakter niestały i kłótliwy. Ze­
psuty powodzeniem na scenie i w salonach ciągle 
wszczynał zatargi z dyrekcją. Długo mu ustępo­
wano, lecz cierpliwość się wyczerpała i zagrożono 
wysoką karą jeżeli ciągle będzie odsyłał role i nie 
uczęszczał na próby. Cocjuelin zwinął swoje n a­
mioty i jednym skokiem przeniósł się do Sary 
Bernhard. Dopiero z afiszów dowiedziała się pu­
bliczność, że były artysta pierwszego teatru  pary­
skiego, wystąpi w teatrze Renaissanee. Dyrekcja 
Komedji Francuskiej postanowiła pójść na gołe 
noże i wystąpiła z procesem o odszkodowanie w 
kwocie 100.000 franków.

Dotąd niewiadomo, kiedy rozpocznie się sp ra­
wa D reyfusa? Minister wojny jenerał Mercier m iał 
oświadczyć, że zdrajca uniknie kary śmierci i na j­
wyżej może być skazany na deportację do fortecy. 
Tutejsze dzienniki pozostające na żołdzie żydow­
skim chcą przekonać publiczność, że mu żadnej 
winy dotąd nie dowiedziono. Proces prowadzo­
ny będzie oprócz wstępnego przesłuchania, przy 
drzwiach otwartych i wkrótce się przekonamy ozy 
kapitan Dreyfus jest uczciwym, lub łotrem skoń­
czonym?

Miasto Lille, idąc za przykładem Paryża, za­
kłada u siebie ambulatorjnm antydyfteryczne. W  
pierwszych dziesięciu dniach zebrano tam  na ten cel 
70.000 franków.

Dmarł tutaj W iktor Duruy, znakomity histo­
ryk, profesor Uniwersytetu i minister oświecenia 
z czasów drugiego Cesarstwa. Jako minister na 
polu oświaty ludowej położył olbrzymie zasługi. 
On pierwszy zaprowadził przymus naukowy i jeżeli 
dziś we Francji 90°/o ludności umie czytać i p i­
sać, zawdzięczać to można Duruy'owi- Był jeduak 
nieprzyjacielem duchowieństwa i chciał szkoły, bę­
dące pod jego nadzorem, przekształcić na świeckie. 
Potrzeba było osobistej interwencji cesarza Napo­
leona, aby ochłodzić jego szowinizm. Kilka dzieł 
jego historycznych, a mianowicie historja Francji 
doczekały się kilkunastu wydań. D ługi czas był 
ministrem, lecz nie pozostawił żadnego majątku, 
chociaż wszyscy ludzie z tej epoki biorący udział 
w rządach dobrze pamiętali o sobie. K. W.

C z ę ść  u r z ę d o w a .
Przeniesienia. M inister wyznań i oświecenia powołał 

p raktykanta konceptowego nam iestnictw a, dra A ntonie­
go Zolla, do czasowej służby przy m inisterstw ie wyznań 
i oświecenia.

Konkurs Okręg. R ada szk. w Jaśle  ogłasza konkurs na 
posadę kierownika 2-kl. szkoły etatowej w Ołpinach z 
płacą rocznych 450 złr. i dodatkiem  za kierownictwo w 
kwocie 50 złr. Podania najpóźniej do 15 grudnia 1894.

Lieytacja. Dyrekcja okręgu skarbowego w Krakowie 
rozpisuje I  pnbliczną licytecjg w celu wydzierżawienia 
prawa poboru podatku spożywczego od mięsa w okręgu 
gn dzierżawnym „Jaworzno*, składającym się z następu­
jących m iejscow ości: Byczyna, Bary (ad Jaworzno), Cięż­
kowice, Poczekawa (ad Ciężkowice), Długoszyn, D ąbro­
wa narodowa z Podłężcm, Góry luszowieekie, Jaworzno 
z Pechnikiem, Jeleń, Jeziorki, Jęzor, Lnszowice, Niedzie- 
liska, Szczakowa wieś, Szczakowa dworzec kolejowy i W y­
soki brzeg, a  to  bezwarunkowo na la ta  1895,1896 i 1897, 
lnb toż bezwarnnkowo na r. 1895 z milczącem przedłu­
żeniem na  dalsze dwa la ta  1896 i 1897. U stna rozprawa 
licytacyjna odbędzie się w Dyrekcji okręgn skarbowego 
w Krakowie w dniu 6 grudnia 1894 o godz. 9 rano do 
godziny 12' w południe, a  zaś pisemnej oferty zaopatrzo­
ne w wadjum wysokości 10 proc. ceny wywołania, wy­
noszącej 5.500 złr., m ogą byc wnoszone jedynie do rąk 
naczelnika dyrekcji okręgu skarbowego w Krakowie i ty l­
ko do godz. 2 popołudniu dnia 5 g rudnia  1894. W aruu- 
ki licytacyjne można przeglądnąć w Dyrekcji okręgu skar­
bowego w Krakowie, tudzież we wszystkioh nadzorach 
straży skarbowej krakowskiego okręgu skarbowego.

Gazeta Iwoiotłca n r. -273).
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(C iąg dalBzy),

W ypow iedziała  to  g łosem  serce rozdzierają­
cym i zanim m iałam  czas oprzytom nieć, uchw y­
ciła  m nie za rękę i  płacząc, ca łow ać ją  zaczęła. 
W idzieć  lę  dum ną panią u nóg swoich, czuć na 
rękach  je j łzy  gorące, słyszeć rozpacz w je j 
g łosie i n ie  uznać się zwyciężoną, byłaby to  z a ­
is te .m o c  ducha, k tórej an i m ogłam , aui chc ia­
ła m  osiągnąć. P ad łam  tuż przy niej n a  posadz­
kę, a  chw yciw szy ten  oto krzyżyk, k tóry  zawsze 
noszę na szyi, za w o ła łam :

— P rzysięgam  ci pani, że choćby chciał n a ­
w et, nie będę jego  żoną!...

— O! dzięki ci, d rogie dziecię, dzięki! 
B óg cię nie opuśc i, bo je s te ś  zacną dzie­
w icą !

To były osta tn ie słow a, jak ie z ej u st usły­
szałam . P raw ie  bezprzytom na do dom u w róci­
łam  i dopiero, gdy  klęcząc przed  m ojem  łóż­
kiem , p rosiłam  P annę N ajśw iętszą, by m nie 
w sp ie ra ła  w dalszym pochodzie przez życie, 
puśc iły  mi się łzy z oczu, Które do św itu p ły ­
nęły.

Tu Zosia opow iadanie przerw ała. W sp o m n n - 
uia by ły  tak  żywe i silne, ze je  po raz d rugi 
m usia ła  odczuć. Potrzebow ała odpocząć. B ra t 
siedział jak  posąg i p a trzy ł w k ą t pokoju. T ru ­
dno jednak  było zbadać, jak ie  uczucia w nim  
w rzały. T w arz na pozór żadnych nie zdradzała. 
W praw dzie w yglądał ja k  ten , k to  ca łą  siłę  woli 
wytęża, by g łośnym  płaczem  nie w ybuchnąć, 
lecz pan H ilary , odkąd go w m undur ubrano, 
jnż n ieraz m iew ał taką m inę, a  jednak  nie za­
w sze czuł żałość w sercu, a łzy w oczach...

— W  kilka dni po te j scenie — Zosia d a ­
le j m ów iła — L eonard w róciwszy ze Lwowa, 
p rzyszed ł do mnie w tow arzystw ie księdza p ro ­
boszcza i pana sędziego. J a k  tylko przez okno 
ujrzałam  go zbliżającego się do w ójtostw a, ser­
ce zaczęło m i drżeć gw ałtow nie, dom yśliłam  
się bowiem , że przychodził z czem ś ważnem... 
M inę m ia ł uroczystą i b y ł wzruszony. P rzy ję łam

. go stojąc na środku tego  oto pokoju, Z atrzym ał 
się w postaw ie pełnej szacunku i w słow ach 
słodkich, choć trochę cichych, p rosił m nie w 
przytom ności swoich św iadków, jak  m ówił, bym  
została jego  żoną. N ie  w iedziałam , co się ze 
m ną działo, byłam  b liską om dlenia... Bad ość i 
boleść, szczęście i rozpacz, nadzieja i zw ątp ie­
nie, wszystko razem  tłoczyło  się w m ojej p ie r­
si, grożąc je j rozsadzeniem . Leonard przysko­
czył i pom ógł mi usiąść, bym nie upadła. Ho 
p iero  gdy się m nie do tknął, odzyskałam  p rzy to ­
m ność, a z n ią  w iadom ość tego, co się ze m ną 
działo. P rzypom niaw szy sobie hrabinę, je j łzy ^  
pokorę, zaklęcia i m oją w łasną 'przysięgę, w 
słow ach ile m ożności k ró tk ich , ale z serca  p ły ­
nących, odpow iedziałam , że ręk i szlachetnie mi 
ofiarowanej p rzy jąć n ie  m ogę... Z a p y ta ł : „Cze­
m u ? "  W ted y  pow tórzyłam  w ieri ie  w szystkie u- 
w agi hrab iny , podając je  za w łasne. L eonard 
g łow ą po trząsał żałośnie:

— W iem , kto pan ią nauczył tych  a rg u m en ­
tów ... Lecz czy m yślisz, panno Zofjo, że ja  sam  
m ógłbym  siebie i  ciebie w przepaść ciągnąć? 
Ja k  d ługo m aterja lne  położenie mojej rodziny 
było złe, n ie  śm iałem  ótw arcie s ta ra ć  się o c ie­
bie, bo w ychow any na pana, nie um iałbym  ani 
tobie, panno Zofjo, przyszłości zapew nić, ani 
m atce do w ygód przyzwyczajonej osłodzić osta­
tn ic h  dni życia... Inaczej ato li dziś rzeczy stoją. 
Odziedziczywszy znaczną fortunę, nie po trzebu ję  
w ięcej m ajątku, a tobie, panno Zofjo, chyba to  
jedno  m ogłaby  moja rodzina zarzucić, że je s te ś  
ubogą. Co do różnicy społecznej, na tę  zważać 
n ie  m ogę, gdyż jestem  dzieckiem  now ych po­
jęć , k tó re  da Bóg, może i u  nas w krótce zw y­
ciężą. N iedaw no czy ta łem  w p ism ach  w ielkiego 
Lelew ela, że rodziny panów  polskich  pow inny 
się  odr,odzió przez zw iązki z innem i w arstw am i 
społecznem i. D ajm y pierw szj dobry przykład, 
paDuo Zofjo!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kto winien?
P O W I E Ś Ć  z A N G I E L S K I E G O .
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(C iąg dalszyj.

— N ie będzie to  zaniedbaniem  obowiązków, 
je ś li w raz ze m ną zechcesz pani oczekiwać na 
dole przybycia sędziego śledczego. N ie opis ra j 
się pani, proszę. Z obecności pani w ty m  pokoju 
nie w yniknie nic dobreg o. Zechciej m nie pani 
usłuchać dobrow olnie, inaczej będę zmuszony 
pozostaw ić panią pod  n»dzoiem  tego  oto czło­
wieka, a sam pójść donieść o tym  w ypadku 
m iejscow ym  władzom .

T en osta tn i a rg u m e n t przem ógł opór m rs 
Belden.

Bzuciwszy B yrdow i w zgardliw e spojrzenie, 
pow stała.

— Jes tem  w pańskiej mocy — rzek ła  i 
przykryw szy chustką  tw arz H enny w yszła z p o ­
koju.

W  tejże chw ili B yrd  w ręczył m i lis t, o k tó­
rym  mi poprzednio w spom inał.

— T en  ty lko m ogłem  odszukać. Znalazłem  
go w sukni, Którą m rs B elden zd jęła  ze siebie 
w czoraj wieczorem . D rugi l is t  m usi być gdzieś 
ukryty , jeszcze go nie mara, lecz spodziewam  
się, że ten  w ystarczy. ^

O tw orzyłem  list, zaw arty  w m niejszej ko­
percie, który w dniu poprzednim  ukryw ała  m rs 
B elden pod szalem . Oto tre ść  jeg o :

„D roga, najlepsza p rzy jac ió łko !
„Znajduję się w  strasznym  kłopocie. D om y­

ślisz się łatw o, o co idzie. Jaśn ie j w ytłóm a- 
czyó się nie mogę, proszę cię tylko, abyś dziś, 
n atychm iast, bez w ahan ia  i odnoszenia się do 
nikogo, zniszczyła to, c a  ci wiadomo. N iczyje 
zezwolenie nie je s t potrzebne. Pow innaś m i być 
posłuszną. G dybyś odm ów iła, jestem  zgubioną.

S pełn ij, o co cię proszę, ocalę
„Kogoś, kto cię kocha".

L is t zaadresow any był do m rs Belden, nie 
było na nim  an i podpisu, an i daty, tylko s tem ­
pel pocztowy z N ew -Jorku.

Lecz znałem  to  pism o. W yszło  ono z pod 
pióra M ary L eayenw orth.

—  W ażny to dowód przeciwko osobie, k tó ra  
lis t ten  nap isała , rów nież jak  i  przeciw ko te j, 
do k tórej został w ypraw iony.

— Isto tn ie , by łby to  dowód straszny, g d y ­
by w zm ianka uczyniona w tym  liście odnosiła  
się do tego, co pan przypuszczasz. Lecz idzie 
tu  o zniszczczenie czego innego zupełn ie — o 
papiery  powierzone pieczy m rs Belden — o nic 
w ięcej.

— Czy jesteś pan tego pew ien ?
— N ajzupełn iej. Lecz o tem  potem . T rzeba 

teraz w ypraw ić telegram  i uw iadom ić sędziego 
śledczego.

— Dobrze.
Rozstaliśm y się.
Zeszedłszy na dół, zastałem  m rs Belden cho- 

dząc^ wzdłuż i wszerz po pokoju.
B iadała  głośno, co o niej pom yślą sąsiedzi, 

co pow ie pastor, co zrobi K lara  i czem u ona, 
A m y B elden, nie um arła, zanim  została  w plątana 
w tak  okropną aw anturę.

Po d ług ich  persw azjach udało  mi s ię  ją  u- 
spokoió i sk łon ić do w ysłuchania tego, com je j 
chcia ł powiedzieć.

— P oddając bię żalom  rozpaczy — rzekłem  
— szkodzisz pani ty lko miss M ary a p rzytem  pozba­
wiasz się przytom ności um ysłu i stajesz się n ie ­
zdolną do staw ien ia czoła trudnej sytuacji. Czy 
n ie m asz pani jak ich  przyjaciół, k tórzyby ci m o­
g li dopom ódz w  tym  w ypadku?

Ku w ielkiem u m ojem u zdziw ieniu odpow ie­
działa  m i, że m a w praw dzie dobrych  znajom ych 
i sąsiadów, lecz że n ik t w spraw ie podobnej nie 
chc ia łby  przyjść je j z pom ocą i że je ś li ja  je j 
n ie  w yratuję, to  je s t zgubiona.

W zruszy ł m nie jos te j kobiety, k tó ra  p o m i­
m o w spółczucia dla cierpiącej lu d zk o śc i, nie 
zdo łała  pozyskać sobie p rzy jació ł w iernych i 
sta łych .

O biecałem , że uczynię dla n ie j w szystko, co 
tylko będzie w m ej mocy, pod w arunkiem  jed n ak , że 
ona będzie ze m ną szczera. K u  w ielkiej m ojej 
radości, oświadczyła, że gotow a je s t pow iedzieć 
m i wszystko, co wie sama.

— Od daw na już cięży m i te n  sek re t — 
m ów iła —  lecz na m iłość Boską, pow iedz mi

pan, co się s ta io  z te m i pan iam i?  N ie śm iałam  
do n ich  pisać po przybyciu tu  H enny. D zienniki 
w spom inają wciąż o Eleonorze, n ic  w n ich  m e 
m a o M ary. A jednak  ona to nap isała  do mnie, 
donosząc o grożącem  je j n iebezpieczeństw ie 
w razie, gdyby  pew ne fak ta  w yszły na jaw  
Gdzież je s t p raw d a?  N ie chcia łabym  szkodzić 
ani jednej, ani drugiej, lecz obaw iam  się skom ­
prom itow ać.

— M rs B elden — odparłem  —  Eleonorze 
Lea?enw orth  grozi niebezpieczeństw o dla tego 
tylko, że nie chce nic wyjawić. Co zaś do M a­
ry Leayenw orth , nic o niej z pan ią m ów ić nie 
będę, dopóki się nie dow iem , co pani wiesz. 
Zechciej mnie objaśnić, jak im  sposobem w plą­
ta ła ś  się w tę  sprawę, a zwłaszcza dlaczego 
H enna opuściła  N ew -York i  sch ron iła  się w do­
m u pan i?

M rs Belden spoglądała na m nie z obaw ą i 
wahaniem .

— N ie uwierzysz m i pan — rzek ła  — lecz 
dopraw dy nieznane m i są powody ucieczki H e n ­
ny. N ie m ów iła mi n igdy, czego była św iad­
kiem  owej okru tnej nocy, a j a  je j się o nic nie 
p y ta łam . P ow iedziała mi tylko, iż m iss L ea­
yenw orth  prosi m n ie , abym ją  ukry ła  przez 
czas pew ien; a że kocham  i uw ielb iam  Mary 
L eayenw orth, nie potrafiłam  oprzeć się je j p ro­
śbie.

— Jak to , naw et usłyszaw szy o m orderstwie- 
ukryw ałaś tę dziewczynę, nie zadając je j żadnych 
pytań  i  nie żądając ob jaśn ień?

— Tak, panie. N ie  w ierzysz, a jednak  Bóg 
m i św iadkiem , że to  praw da. T łóm aczyłam  so ­
bie, że ponieważ M ary p rzy sła ła  mi ją  tu ta j, 
m usia ła  m ieć powody ku tem u. Dziś w idzę to  
w innem  zupełnie św ietle , lecz postąp iłam , jak  
panu pow iadam .

— W ażne bardzo powody zm uszają pan ią 
do tak  ślepego posłuszeństw a dla miss M ary 
L eayenw orth ?

— O ch! pan ie — m ów iła  zm ięszana — 
zdaw ało mi się, że rozum iem  je j p o b u d k i; są­
d ziłam , że skoro M ary zw iązana je s t w ęzłem  
nierozerw alnym  z m ordercą, moim onowiązkiem  
stosow ać się do je j życzenia i że gdy to  uczy­
nię, wszystko się napraw i. Poszłam  za pierwszym 
popędem , bo ju ż  tak a  m oja natura . O cokol- 
wiekby m n ir pop rosiła  osoba, k tó rą  kocham , nie 
potrafię nigdy odmówić.

— W ięc kochasz pani miss Leayenw orth, 
choć sądzisz , że by łaby  zdolna dopuścić się 
m orderstw a?

— O c h ! tego  n ie pow iedziałam , nie pom y­
ślałam  naw et. M ogła życzyć sobie śm ierci stry ­
ja , lecz że się do niej nie przyczyniła, za to 
ręczę.

— M istress B elden, czy znasz M ary Leayen­
w orth  o tyle, abyś m ogła  za n ią  odpow iadać?

N a  tw arzy poczciwej kobieciny w ystąpiły  ru ­
mieńce.

— Czy ją znam ? — pow tórzyła. — H a ! 
dużoby o tem  mówić.

— Powiedz m i pani p rzynajm niej, dlaczego 
M ary m ogła sobie życzyć śm ierci stry ja?

M rs Belden zaw ahała  się, nareszcie rzekła 
głosem  przyciszanym .

— Bo M ary znajdow ała się w położeniu o- 
kropnem , z k tórego  m ogła ją  w yprow adzić tylko 
śm ierć m r L eayenw orth .

— Jak to  ?
W  chwili te j usłyszałem , że ktoś o tw iera 

drzw i frontow e.
W yjrzałem  przez okno i zobaczyłem  Byrda.
Opuściwszy m rs Belden, w yszedłem  na jego  

spotkanie do przedpokoju.
— Cóż tam  now ego? — spytałem  —  Czy 

w idziałeś się p an  z sędzią śledczym ?
— N ie było  go w  dom u. W y jec h a ł n a  po­

szukiw anie jak iegoś człowieka, którego znaleziono 
w ro w ie  przy p ługu  z w ołam i.

W idząc, że rad  jestem  ze zwłoki, rz e k ł:
— Zanim byśm y go dogonili, zeszłoby kilka 

godzin.
— D opraw dy? Czy drogi są w złym  s ta ­

nie ?
— W  okropnym . Prędzej można dojść p ie ­

szo, niźli dojechać.
— H a ! tem  lep ie j dla nas — szepnąłem . — 

M rs B elden m a m i opow iedzieć d łu g ą  bardzo 
h isto rję .

— N ie ćhcia łbyś pan, aby ją  p rzeryw ać. 
Bozum iem .
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S k łon iłem  g łow ą na znak po tw ierdzenia.
— Cz,y zate legrafow ałeś pan do p. G ryce ? 

—  spytałem
— Tak, panie.
—  Ja k  sądzisz, czy sam  przybędzie?
— Pew ien je stem  tego , chociażby ip ia ł p rzy ­

być na kolanach.
— O której się go spodziew asz?
— W yjdź pan na jego  spotkauie o trzecie j. 

J a  pójdę w góry na spacer.
W sunął na uszy kapelusz i odszedł krokiem  

pow olnym . W y g ląd a ł na człow ieka, k tó ry  ma 
dużo czasu i n ie  w ie, ja k  go zabić.

Pow róciłem  do m rs Belden, oświadczywszy 
je j,  że sędzia przyjedzie za parę  godzin, że zatem  
m am y dość czasu i  że nie m ógłbym  użyć go 
l e p ie j , niż słuchając te g o , co ma opow ie­
dzieć.

Oto, com usłyszał z ust te j dob re j, chociaż 
egzaltow ane ' kobiety.

X X X II.
Opowiadanie mrs Belden.

Będzie rok w lipcu, jak  poznałam  M aryL ea- 
y enw orth .

W iodłam  wówczas życie jednostajne. U spo­
sobien ie m oje pociągało m nie do w szystkiego 
co piękne i  rom antyczne, ale skiom ne w arunki 
b y tu  p rzykuw ały  do rzeczy poziom ych.

W  osam otnieniu bowiem  i sm utku, zarabia­
łam  na życie ig łą .

Sądziłam , że ju ż  n igdy nic się naokoło m nie 
n ie  zm ieni i  że dojdę do starości, sm utniejszej 
jeszcze i  bardziej m o n o tonne j; aż oto pew nego 
dnia, gdym  się czuła okropnie p rzyb itą  i z n ie - . 
chęcouą do w szystkiego, na progu mego dom u 
s ta n ę ła  M ary L eavenw orth , z uśm iecnnm  na 
ustach , przeobrażając m oją dotychczasow ą egzy. 
steneję.

W yda się to  panu może przesądnem , zw ła­
szcza gdy dodam , że M ary przyszła do m nie, 
dowiedziawszy się, że je stem  zręczną szwa.- 
czką; lecz gdybyś ją  pan w idział dnia tego ! 
G dybyś w idział je j uśm iech słodki i spojrzenie, 
jak iem  m nie pożegnała, uspraw iedliw iłbyś pan m o­
że n ierozw agę s ta re j rom untyczki. U patryw ałam  
zaczarow aną królew nę z bajk i w te j, w której 
inni w idzieli ty lko p iękną i m iłą  panienkę.

O czarował m nie jej w dzięk i uroda.
Gdy po kilku  dn iach  przyszła znowu i u- 

siadłszy  na stołeczku u m oich nóg. zapyta ła , 
czy je j pozwolę pozostać tak  chw ilkę, bo je s t 
zm ęczona w rzaw ą i pap lan iną niepotrzebną, by łam  
tak  U iadowana jej w idokiem  i tą  łaskaw ością 
d la  mnie, że ukryć tego n ie m ogłam .

W  sercu mem obudziła się  nagle m iłość 
m acierzyńska. Zachęcona je j dobrocią, opow ia­
dałam  je j o m ojej przeszłości. Ona słuchała  
m nie ze współczuciem .

Pow róciła naza utrz i dn ia następnego , a by ­
ła  zawsze słodka i u p rze jm a; po tem  zaprzestała 
odw idzin.

W racałam  już do daw nego opuszczenia i do 
sm utnych  myśli, gdy  pew nego w ieczoru w sunę­
ła  się nieznacznie do pokoju i zasłan iając m i 
oczy rękom a — rzek ła  z w ybuchem  śm ie­
ch u  :

— N ie spodziewana się pani tak ie j napaści 
—  zaw ołała, opi szczając płaszcz z ram ion i u- 
kazując m i się we w spaniałej toalecie w ieczoro­
w ej.

M ówiąo to, ruchem  praw dziw ie królew skim , 
o tu liła  się pow ażnie w płaszcz i zaw ołała, wy-, 
buchając na nowo śm iechem :

—  P an i myślisz, że lig larny  S ylf w pad ł do 
ciebie, że prom ień  słońca w cisnął się do tw ego 
w ięzienia wraz ze śm iechem  M ary, je j białą, 
jed w ab n ą  suknią i b rylantam i. N iepraw daż?

G łaskała innie po tw arzy z czarującym  u- 
śtn iechem , a słow a je j tak  głęboko w padły m i 
w  serce, że i dziś jeszcze, pom im o tego, com 
usłyszała z ust pana, oczy napełn ia ją  mi się 
łzam i.

— A  więc zaczarowany królew icz oblókł się 
w ciało —  szepnęłam , czyniąc aluzję do bajki, 
k tó rą  je j opow iadałam  podczas je j osta tn ich  od­
w idzin, bajk i o dziejach p ięknej w ieśniaczki, 
k tó ra  przez całe życie w nędzy i łachm anach  
oczekiwała na ukazanie się b łędnego rycerza, 
k tó ry  m ia ł ją  na tron  w prow adzić i zm arła w 
chw ili w łaśnie, gdy odtrącony przez nią kocha­
nek, poczciwy w ieśniak, p rzybyw ał przed drzwi 
z ogrom ną fortuną dla niej zebraną.

pi ÓBięSs dalszy nastąpi).

K R ON I K A
Kraków ania 30 listopada.

K a l e m l a r '* ,  k o ś c i e l n y .  Dziś A ndrzoja apo­
sto ła i Mary ■ ju tro  E ligjusza biskupa i N atalji wdowy

Dziś w kościele św. Andrzeja uroczyste nabożeństwo 
ku czci pati ona kościoła.

KaleiiJarł. ryback i. VV listopadzie  wolno łowić w szy­
stk ie  gatunk i ryb, z wyjątkiem  łososia, p strąg a  i wg- 
gerza

Kalendarz astronom iczny. W schód słońca rozpoizął 
sig dziś o godz. 7 min. 18. zachód przypada pa goa<. 
3 min. 39; długość dnia 8 godzin 21 m innt.

Zim na stopni rano  2 C.

Rocznice historyczne. D nia 30 listopada 1874 <oku. 
poświgeenie nowo odrestaurow anego kościoła św. Józefa 
w  Krakowie.

Było to roku 1808, kiedy Napoleon wkroczył z woj­
skiem do H iszpanji i maszerował na  M adryt; rozległe 
pasmo gór wstrzymało jego zwycięski pochód. Droga 
] rowadziła przez wąwóz Som o-Sierra. J e s t  to cieśnina 
8 —10 łokci szeroka, pomigdzy skalistem i górami. Wąwóz 
ten wije sig wciąż pod górg ślimakowato, tak, że tworzy 
cztery zagigcia, czyli kolana, zaniin szczyt można osig- 
gnąć. H iszpanie dowiedziawszy sig o pochodzie Napole­
ona, obwarowali ten  wąwóz tak  silnie, że podług pojgó 
ludzkich był niezdobyty. W każdem zagigciu wąwozu u- 
staw ili Hiszpanie po 4 arm aty, k tóre witały nacierają­
cych śmiertelnym  ogniem. Szesnaście zatem  arm at b ro­
niło przystgpu w samym wąwozie, Obiedwie ściany w ą­
wozu po prawej i lewej ctronie obsadził) 13.000 piecho­
ty  hiszpańskiej, k tó ra  morderczemi strzałam i z gory, ra ­
ziła przeciwników n a  dole.

Dnia 30 listopada 1808 r., stanął Napoleon p rz id  w ą­
wozem i rozpoznał groźne położenie. W ysłał naprzód od­
dział francuskiej jazdy na zdobycie, ale ta  w net sig co- 
fngla, gradem  kul powitana. W tedy rozkazał cesarz, aby 
szwadron lekkiej polskiej jazdy, zwanej z francuska szwo­
leżeram i, uderzył n t, wąwóz. Marszelek B essiers zwrócił 
uwagg, że czyn tak i je s t  niepodobnym, ale Napoleon od­
rzekł: „Niepodobnym i1... D la Polaków nie ma nic niepodo­
bnego, zostaw to Polakom  1 zrób swr-je“.

Szwadron ów liczył tylko 125 ludzi. Dowódca Kozie- 
1 ulski kazał sig uformować w czwórki i zakomenderował 
do ataku. Dzielni Polacy pgdzili, jak  błyskawica; n a  szy­
bkich koniach. Tylko raz mogli H iszpanie z arm at wy­
strzelić, a  potem  polskie szable zarąbały kanonierów 0 - 
czywiście, że nasi padali, jak  m uchy, gdyż co m inu ta  
obsypywały ich 46.000 wystrzałów karabinowych i 40 ar­
mat,-ich. Zewsząd błyskał ogień, ryczały działa, św istały 
kule, tak, że okropności piekielne nie m ogły być s tra ­
szliwsze. Połowa szwoleżerów zgingła, prawie połowa była 
ranną, z siedmiu oficerom K ozietulski zwabmy z Konia,

: Oficerowie: Dziewanowski, Krzyżanowski, Rowicki, R uno- 
wski zabici, tylko jeden Andrzej Niegolewski dobiegł do 
czwartej ba ten  i już  tylko z 6 jeźdźcami. Koń jegc pada. 
VS tedy przypadło ku niem u dwóch Hiszpanów, przyłożyło 
do jego głowy karabiny i dało ognia, a potem zadali mu 
10 pchmgó bagnetem .

Ponieważ Niegolewski zabrał osta tn ie  arm aty, przeto 
jem u należy sig słusznie główna chwała zdobycia Sorau- 
Sierry. Uznał to  sam Napoleon, gdyż odpiął swój order 
legji honorowej i ozdobił własnorgeznie pierś młodego 
rycerza.

Zdobyto w tej bitwie 16 arm at, zabrano 10 chorągwi, 
3000 jeńców, 10.000 hiszpańskiego wojska uciekło, a  że 
do tego głównie nasi sig przyczynili, p rzeto wyrzekł N a­
poleon: „Co za śm iałość w tych  P o lak ach !“ oraz; 
„Cześć najwaleczniejszym z walecznych11. Zdobycie wą­
wozu nazwał on świetnym aiakiem , jakiego nigdy 
nie było: Charge brillante comme il  n 'y  eut ja- 
mais.

K up ujcie ty lk o  u chrześcijan!

Prosimy naszych Czytelników i Przyjaciół, 
aby raczyli oznajmić swoim znajomym, że kto 
z nich, jako nowy prenumerator, zaabonuje Głos 
Narodu, choćby tylko na 2 miesiące, tj. od 
1 grudnia do końca stycznia, ten b e z p ł a t n i e  
o t r z y m a  obie powieści drukujące się obecnie 
w naszem piśmie, mianowicie „Pan Bereźni- 
ck i“ i „Kto w in ien?11, tworzące razem 2 to m y .

P rosim y o w czesn e od n ow ien ie  
p ren u m eraty !

W ciągu grudnia b. r. wyjdą dwa numera 
okazowe G łosu  N a ro d u , każdy w ilości 15.000 
egzemplarzy i będą rozesłane po całym kraju. 
Numer pierwszy'ukaże się d. 2 grudnia, a zaś 
drugi d. IB grudnia. Nasza administracja przyj­
muje już dziś ogłoszenia do tych numerów p i 
cenie zwyczajnej.

* Wieczór 29 listopada, urządzony staraniem  
komitetu obywatelskiego, a pod artystycznym kie­
runkiem prof. dra Franciszka Bylickiego sprowa­
dził do obszernej sali strzeleckiej mnóstwo publi­
czności ze wszystkich warstw  naszego społeczeń­
stwa. Wieczór w ypadł znakomicie. Zaraz pierwszy 
numer program u, t. j. słowo wstępne, wypowie­
dziane przez p. Eustachego Śmiałowskiego, od po­
czątku do końca wszystkich zainteresowało, prócz

bowiem jędrnie i treściwie skreślonej historji po­
w stania w 1830 r., zaznaczył mówca zręcznie ów­
czesne zapatrywanie się Francuzów na sprawę pol­
sk ą , na wolność narodów, i przeciwstawił tem u 
dzisiejsze ich płaszczenie się przed kolosem Półno­
cy, ich serwilizm niezgodny z charakterem narodu 
wolnego, za jak i uchodzić chcą dotąd Francuzi! 
Braw a były podzięką za przemówienie.

Chór „Sokoła1-, pod dzielną batutą p. W alen­
tego Deca, wykonał znakomicie, prócz kilku nad­
programowych num erów : „Na groby bracia11, „Cię­
żko ranny11 i „Jak  jesiennych w ichrów11. U talen­
towany śpiewak, p. Władysław Paszkowski, ura­
czył nas wczoraj Moniuszkowskim „Dziadem i ba­
b ą11, oraz wdzięczną „Piosnką" M. S Wierzyński ego. 
Burzą braw dziękowano p. Karolowi Leliwie 
za mistrzowsko wypowiedziany Koncert Jankiela z 
„Paua Tadeusza" i nadprogramowo „Nie dajmy 
się", oraz „Grajże, grajku" Syrokomli. Oklaskom 
nie było końca. A cóż powiedzieć o profesorze J a ­
nie Ostrowskim i o jegc grze na skrzypcach ? 
Z ekspresją i uczuciem odegrał piękny „Romans" 
Kalliwody, a trudnego „Poloneza", własnej kom­
pozycji wykonał z w erw ą i życiem, przypominają- 
cem nam lepsze czasy, kiedy to jeszcze poloneza 
tańczyć umiano posuwisto a zamaszyście.

Pani Kulczyńska była wielce miłem zjawiskiem 
na wczorajszym wieczorze, a w dodatku jedynym 
reprezentautem  na estradzie płci pięknej Artystka 
po długich studjach we W iedniu, zdała wczoraj 
poniekąd publiczny egzamin ze swych zdolności 
wokalnych i obdarzyła nas w spaniale wykonaną 
„P ieśn ią" Kratzera, oraz „B alladą" z „T rubadura". 
N ad  program  za przeciągłe brawa, w ykonała arty­
stka „Kołysankę". Z pełnego głosu a umiejętne 
nim władania, wróżyć śmiało możemy pani Kulczyń­
skiej jak  najlepszą artystyczną przyszłość. Oto i 
program skończony, do którego jeszcze dodać win­
niśmy, że kasa przyniosła rezultat dodatni i że po 
pokryciu kosztów pozostanie z pewnością nadwyż­
ka, która przyda się w przyszłości na urządzenie 
podobntgo wieczorku przy najbliższej sposobności.

W teatrze wystawiono wczoraj po raz pierw ­
szy „Kilińskiego" Ja n a  Dołęgi. Jakkolw iek była 
to sztuka patrjotyczna a zarazem premjera, teatr 
nie był zupełnie pełny, dziwić się jednak temu 
nie można, gdy się zważy, iż wczorajszego wieczo­
ra  z powodu roozuicy narodowej publiczność była 
rozstrzeloną na wiele uroczystości, a przedewszy- 
stkiem najwięcej osób udało się na doroczuy ob­
chód do Strzelnicy. Z wyrażeniem naszego sądu 
o „Kilińskim" wstrzymujemy się do następnego 
przedstawienia.

Program poniedziałkowego koncertu kom­
pozytorskiego W ładysława Żeleńskiego obejmuje 
między innemi wyjątki niewykonanej dotąd opery, 
p t . : „Goplana". Obsada ró) w Goplanie, jest na­
stępująca : Partję  tytułow ą odśpiewa panna J . Szle- 
zygier, Balladynę panna Myczkowska. Wdowę 
panna Poglies, Kiraora p. Wł. Malawski, Kostry- 
na p. Wł. Paszkowski. Bilety sprzedaje kancelarja 
Tow. muzycznego.

Na loterję fantową Stowarzyszenia Nauczy­
cielek ofiarowały gotów ką, pp. d«legatowa Lasko­
wska, Madejska, hr. Marja Wodzicka, Włodkowa, 
L utustaaska po 5 z ł r . ; Mazarakowa 5 rsr., drowa 
Szewczykowa 3 złr., pani Jadw iga Gąsiorowska 
z Białogrodu nadesłała 12 ślicznych i cennych 
haftów serbskich. Prócz tego przysłały fanty pp: 
Uzarska, Danków na. Jaczm ierska, Antoniowa Beau- 
prć, hr. Józefa Michałowska, W. Estreicherowna, 
L. Bochenek, Chodacka, Pawlikowska, Kuszpeciń- 
ska; Łatkiewiczowna, Kazimierzowa Żeleńska. Po­
gonowska, Myczkowska, Szczepańska, Wielopol­
ska, W asilkowa, Szczudłowska, Iuhheiserowa, Szop- 
ska, Jabłońska, Pachulska, przełożona klasztoru 
w Stam ątkach, dawne uczennice szkoły wydzia­
łowej żeńskiej, drowa Harajewiczowa, baronowa 
Puszetowa, W indakiewiczowa, oraz pp: Józef dr 
Majer, Trzaskowski, Grigar, Drobner, Wacio i An­
toś Bilińscy, dr Szymkiewicz

Fundacja stypendyjna im ienia Romualda Ma­
karewicza uzyskała już zatwierdzenie rządu i wej­
dzie wkrótce w życie. Fundacja dostarczać będzie 
jedno lub dwa stypendja po 100 złr. rocznie, o 
które ubiegać się mogą sieroty obojga płci po 
członkach, lub emerytach Towarzystwa wzajemnej 
pomocy oficjalistów pryw atnych, uczęszczających 
do szkół publicznych. Rozdawnictwo tego stypen- 
djum, przysługuje p. Romualdowi Makarewiczowi, 
dyrektorowi wspomnianego Towarzystwa.

W pogrzebie Rubinsteina w Petersburgu, u- 
czestuiczył wczoraj cały św iat artystyczny peters- 
burgski, deputacje teatru cesarskiego i To warzy-
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s tw a  filharmonicznego w Moskwie, władze m uni­
cypalne petersburgskie i peterho tsk ie , przedsta­
wiciele prasy i tysiące publiczności. Podczas cere- 
m oDji śpiewały w spauiałe chóry. Pochód był impo­
nujący.

Nabożeństwo pamiątkowe w 64 rocznicą po­
w ia n ia  Listopadowego, odbyło się wczoraj, w ko­
ściele 0 0 . Dominikanów. W śród licznie zebranej 
publiczności patrjoiycznej, większość stanowiły pol­
skie kobiety, matki i dziewice, co nas utwierdziło 
w przekonaniu, ze tradycja czci dla bohaterów 
Listopadowej walki o wolność, przejdzie w dalsze 
pokolenia. Nie brakło też w św iątyni młodzie­
ży akademickiej, która była dość liczDie reprezen­
towana. Jeżeli kościół nie był szczelnie zapełnio­
ny, nie przypisujemy to zobojętnieniu, ale zaję­
ciom w dDiu pracy codziennej. Cechy repre­
zentowały 4 chorągwie cechowe, przy któiych za-

miejsce jeden pluton straży pożarnej. Nabo­
żeństwo odpraw ił 0 . P io tr Żaczek, superior 0 0 . 
Dominikanów. Podczas nabożeństwa, liczny cbór 
amatorów, odśpiewał „Missa brevis“ Ch. Gouno­
da, pod kieruukiem p. Deca. Na Graduale solo 
śpiew ała p. Wysocka. Po nabożeństwie chór a 
capela zaintonował „Boże coś Polskę1*, a o mury 
św iątyni odbijało się echem : „Przed Twe ołtaize 
zanosim błaganie: Ojczyznę, woluośO racz nam
wrócić, P a n ie !“ Podniosły obchód zakończyła mo­
w a  k s ..d ra  Gałby, katechety gimn. św. Jacka.

P. Wanda Siemaszkowa, artystka sceny lwow­
skiej, a małżonka łubianego u nas artysty, powró­
ciła do Krakowa, zaangażowana przez dyrekcję miej­
skiego teatru.

Restauracja Wawelu może raźniej postępować 
będzie, gdyż nowy książę-biskup krakowski, ks. 
Puzyna, ja k  nam ze Lwowa donoszą, postanowił 
wziąć się energicznie do tej sprawy.

Dom Matejki. Książę Marceli Czartoryski pod­
p isa ł na rzecz domu Matejki sumę 1000 złr.

W „Czytelni kolejowej ‘ odbędzie się w nie­
dzielę wieczór dramatyczny ku uczczeniu bohaterów 
pow stania Listopadowego. Amatorzy „Czytelni** o- 
degrają dram at w czterech aktach hr. Starzyńskiego: 
„.Gwiazda Syberji**. Początek o godzinie wpół do 
8 wieczorem.

Dla trojaczków biednego stróża przysłał p. 
P io tr  Olbryckt z Sanoka 2 złr. O dalsze datki o- 
Boby litościwe gwąco prosimy.

Wybuch gazu. W  środę wieczorem, w restau- 
Tacji pani S treitt przy ulicy Grodzkiej, w skutek 
nieumiejętnego obchodzenia się z gazometrem, n a­
s tą p ił  wybuch gazu, podczas którego dozorca ma­
nipulacyjny odniósł lekkie zranienie.

Nieludzkość. Stróż domu pod 1. 1 przy ulicy 
P ilarskiej i dwaj mieszkający ta u  lokaje, w edtug 
.zdania naocznych świadków, znęcają się w nie­
ludzk i sposób nad psami, zwabionemi suczką. Psy 
w ciągają do piwnicy, skąd prawie uśmiercone wy­
rzucają na ulicę. Na nieludzkich dręczycieli osoby 
interesowane zaniosły skargę do władz cdnośnycn.

Poradnik bibljograłlczny. N a posiedzeniach 
„Związku literackiego** podnoszono już nieraz myśl, 

:że pożądanem byłoby wielce wydawanie pewnego 
rodzaju poradnika bibljograficzuego, który, redago­
wany przez ludzi kompetentnych, służyłby do o- 
rjentow ania się wśród nowości księgarskich i to 
w  ten sposób, żeby czytelnik m iał przed sobą nie. 
indyw idualne zapatryw ania recenzenta, na które 
przeróżne mogą wpływać okoliczności, ale objekty- 
wne stwierdzenie treści książki, jej kierunku i te­
go, co ona nowego przynosi literaturze i nauce; 
słowem, ażeby publiczność z góry wiedzieć mogła, 
co w danej książce znajdzie i gdzie czego szukać. 
Ponieważ „Związek lite ra c k i1 w gronie swych 
członków liczy dostateczną ilość specjalistów, tak 
z zakresu literatury  nadobnej, jak  naukowej, po­
stanow ił tedy wydział „Związku** zbierać od człon 
ków krótkie notatki o nowych książkach i publi- 
k  iwać je, począwszy od Nowego Roku 1895, w 
Św kuie , jako komunikaty „Związku literackiego“ . 
R ubryka ta  nie ograniczy się na publikacjach pol­
skich (które m ają być, o ile możności, w zupeł­
ności omówione), ale dotknie też ważniejszych i 
ciekawszych zagranicznych. Publiczność będzie te­
dy Odtąd m iała przeglądy literackie, układane 
przez ludzi kompetentnych, pisane bez jakiejkul- 
wiek ubocznej myśli stronniczej, a  układane w for­
mie nie polemicznej, ale zawsze wyłącznie infor­
macyjnej. Dla czytających i kupujących książki, 
rzecz to pierwszorzędnej wagi

Komunikaty, te umieszczane będą w Swiecie, 
ponieważ '^Związek literacki*1 pragnie zarazem przy

tej sposobności zaznaczyć, że przyłącza się najzu­
pełniej do akcji, podjętej celem propagowania te ­
go pożytecznego pisma, służącego ściśle tylko nau­
ce i sztuce; g run t neutralny, wytworzony przez 
redakcję S jiia ta , nadaje się właśnie najlbpiej do 
obiektywnego omawiania sprawy tak ogólnej, jak  
literatura, d la  wszystkich jednakowo żywotnej. Wy­
dział „Związku literackiego**, pragnie omawiać 
wszystkie publikacje, żywi też niepłonną nadzieję, 
że redagowana przez „Związek literack i“ rubryka, 
wszystkim będzie pożądaną.

W Bochni, jak  donieśliśmy, odbędzie się jutro 
wieczór Mickiewiczowski. Program zaw iera: 1) Od­
czyt; 2) a) Zyg. Stojowski „Serenada**, b) Mac- 
D iw el „Taniec wiedźm** (fortepian solo); 3) chór 
akadem icki z Krakowa; Beriot 9 koncert skrzypc- 
solo z akompan.jamentem fortepianu; 5) solo bary­
tonowe p. B ett; 6) Deklamacja p. Śli wieki, arty­
sta krakow ski; 7) Kwartet smyczkowy; 8) chór 
akademicki. Początek o godzinie wpół do 8 wiee 
czorem.

Obywatelstwo honorowe nadały rady m iast 
Dobromila, Drohobycza i Sokala księciu Adamowi 
Sapieże, a zaś namiestnikowi hr. Kazimierzowi Ba- 
dememu rady miast Sokala i Dobromila.

Zakupno liści tytoniowych, w roku 1894 w 
Galicji i na Bukowinie zebranych, rozpocznie się 
w grudniu r. b. i odbywać się będzie w urzędzie 
wykupna tytoniu w Mouasterzyskach od d. 1 do 
31 grudnia r. b., w Zabłotowie od d. 4 grudnia 
do 31 styczuia 1895 r.

Blisko 2.000 próśb o stypendja wpłynęło do 
W ydziału krajowego, czyli około 60 próśb na je­
dno stypendjum.

Szpital i schronisko dla dzieci. Ordynat Czar- 
kowski-Golejewski, wypełniając ostatuią wolę ś. p. 
Anny Czarkowskiej-Golejewskiej, zakupił we Lwo­
wie, przy ulicy Gródeckiej, od p. Galla, za 55.000 
złr., duży kaw ał gruntu, na którym zamierza zbu­
dować wielkich rozmiarów szpital i schronisko dla 
dzieci.

Nowa kolej lokalna. „Dziennik rozporządzeń 
m inisterstwa nandlu** ogłasza udzielenie Robertowi 
Domsowi we Lwowie koncesji na podjęcie techni­
cznych robót wstępnych dla budowy kolei lokalnej 
o normalnych torach z Jaw orzna na Byczynę, K ą­
ty, Chrzanów do P iły , gdzie liuja ta  m iałaby się 
połączyć z projektowaną koleją lokalną Trzebinia- 
Skawce.

Trzech dezerterów rosyjskich przyprowadzono 
wczoraj we Lwowie do policji. Są to żołnierze straży 
granicznej, którzy uciekli z obawy przed karą, ja ­
k a  ich za przepuszczenie transportu wódki spotkać 
miała. Wszyscy w mundurach rosyjskich włóczyli 
się bezcelowo po ulicach. Jeden z nich nie odpo­
w iada na pytania, tylko żąda odstawienia do Wie- 
duia, twierdząc, że tim  dopiero wszystko powie. 
Dwaj inni, Mikołaj Hamolin, 22 lat liczący, ro­
dem z Kubania, drugi Nikifor Hura, również 22 
la t liczący rodem z Byrytyńca z guberni kam ie­
nieckiej, proszą usilnie o poz istawienie ich we 
Lwowie i' danie im zarobku, obawiają się bo­
wiem powrotu do Rosji i ciężkiej kary za ucie­
czkę z wojska.

Sprytnego oszusta przytrzymano we Lwowie 
w osobie Ignacego Erlicha keluero, który w yłu­
dzał od innych kelnerów i służby zadatki wrze- 
komo na kaucję służbową, okłamując ich, że 
otw iera w hotelu W arszawskim restaurację i że 
hotel ten również wydzierżawił. Jeden z poszko­
dowanych, Max Kranz, od którego w yłudził Erlich 
50 złr., dowiedziawszy się, że w hotelu W arszaw­
skim nikt restauracji nie wynajął, dał znać do 
policji i przeszkodził sprytnemu Erlichowi w d a l­
szych operacjach finansowych.

Zamach samobójczy we Lwowie. Już to kro 
nika lwowska ubfituje prawie codzień w wypadki 
sensacyjne tego rodzaju, jak zbrodnicze napady, sa­
mobójstwa, lub samobójcze zamachy, nie mówiąc 
już u nader licznych rabunkach złodziejskich. — 
Wczoraj donieśliśmy o śmierci samobójczej kondu­
ktora Bujaka, dziś zaś dowiadujemy się, że one- 
gdaj również na kolei, bo żona kolejowego ślusa­
rza, niejaka Marja Buczkaniec, kobieta 20-letnia, 
otruła się rozczynem z zapałek, a do rozpaczliwego 
kroku doprowadziła ją  podobno kłótnia domowa. 
Oj, te niesnaski małżeńskie!... Konającą odwiezio­
no do szpitala, czy ją  zaś uratowano, czy też w 
tej chwili już nie żyje, o tern dotąd nie wiemy.

Skrytobójcze morderstwo. W dalszym ciągu 
toczącej się we Lwowie rozprawy karnej przeciw 
Essigowi, Mannowi, Gnapowej i Topfowi przesłu­
chiwana Paraszka Gnat stanowczo zaprzecza, jakoby 
brała świadomy udział w zbrodni i nam awiała do

niej Essiga. Jeśli żądała trgeizny od Essiga, to je­
dynie dla psów, a ciągłe konszachty z Essigem 
Mannem usiłuje oskarżona sprowadzić do innej zu-i 
pełnie a k c ji, w której ona żadnego udziału nie 
brała, a gdzie szto iwaLowi o zgładzeuie niena­
wistnego mu Szkołysza. paraszka, urodziwa, młoda 
kobieta, zgrzebnie ubrana, manifestuje jaskraw o 
wzburzenie w czasie przesłucniwania jednego z fa­
ktycznych morderców, Essiga. I  ten widocznie roz­
myślił się w więzieniu, zeznaje howietu całkiem 
odmiennie niż w śledztwie pierwiastkowem. fissig 
powiada, że Paraszka żądałą odeń trucizuy i dała  
mu zaliczkę, on jednak przywiózł ze Lwuwa tylko 
spirytus i wogóle nie miar zamiaru kupować tru ­
cizny, obawiając się , że rzecz wyjdzie na jaw . 
Dalej zeznaje, że Paraszka. pewnego razu p isała 
do wróżbity, przed którym uskarżała się na brutal­
ne pustępowauie męża Essig przypomina sobie, że 
Paraszka pewnego •■azu porozumiewała się na migi 
z jego teściem Monnem, (głuchoniemym) przyrzeka­
jąc mu 100 złr. gotówką, Kawał gruntu i krowę, 
jeśli siekierą zabije Iwana.

Prze w. H eyderer.— A tobie nic nie przyrzekała 
Paraszka? O b w :— Mówiła, że i mnie będzie wtedy 
dobrze, ale ja  nie myślałem, że stary coś takiego 
zrobi.

Sprawę morderstwa E ssig oświetla obecnie zu­
pełnie, inaczej Otóż spał w chałupie na łóżku, 
obok teścia, w alkierzu zaś znajdowały się . żona 
i teściowa. O godz. 9 wieczór przyszedł Iwan Gnop, 
przywitał się z nim, poczem Essig zasnął znowu. 
O godz 11 w nocy obudził go teść Mann i zażą­
dał „na m igi“, aby poszedł za nim do sieni, gdzie 
Essig przerażony ujrzał nieboszczyka Iwana. Z o- 
buwy, aby rozwścieklony Mann jego nie zabił, był 

1 mu posłusznym i obydwaj zanieśli ciało na tor ko­
lejowy. Przew . zwraca uw agę oskarżonego, że po­
przednio inaczej zeznawał, mianowicie, że on sie­
kierę podał teściowi dla wykonania zbrodni w przy­
puszczeniu, że głuchoniemy będzie łagodniej kara­
ny. Essig zaprzecza temu stanowczo, twierdząc, że 
„całe śledztwo to wielkie kłamstwo**.

Przew .:— Ale wszaK i żona Essiga złożyła'ze- 
zuania obciążające go bardzo.

Essig.: — To był spisek przeciwko mnie. Żona 
chciała ratować starego ojca. Czy panowie nie 
wiedzą, jakie żony są dzisiaj? (Wesołość na sali.) 
Essig opowiada dalej różne koleje swego życia. 
E ssig przez czas pewien „belfrował**, następnie 
zajmował się rozwożeniem drzewa. Na zapytanie 
dra Jakubowskiego, w jak i sposób, nie umiejąc 
ani czytać, ani pisać, mógł Essig „nauczać**, odpo­
wiada tenże, „że do nauki nie trzeba wcale czy­
tania i pisania, tylko głowy dobrej i religji**. Po 
tej charakterystycznej definicji, Essig przyznaje, 
że brał od Paraszki pieniądze, „bo kaldy bierze, 
jeśli może**. Paraszka, skoufrontownna z Essigiem, 
stanowczo zaprzecza jego zeznaniom.

Z kolei wezwany został trzeci oskarżony, P in- 
kas Mann, teść Essiga, siwy żyd, z którym poro­
zum iewają się na migi prof. N iedźwiecki oraz 
w łościauie— tłómacze: M ichał Guap i Jędrzej
W itt, a  następnie komuniKują jego zeznania p. 
przewodniczącemu. Mann stanowozo zeznaie, że do 
popełnienia zbrodni namówił go zięć Essig i zmu­
sił do zabicia Iw ana przez wręczenie siekiery i 
śc!ągnięcie przemocą do stołu, na którym leżał 
śpiący Iwan. Zeznania Manna uplastyczniły się 
wszystkim bardzo jaskraw u, gdy na zaproszenie 
p. radcy Heyderera udali się pp. przysięgli, try ­
bunał, prokurator i obrońcy na korytarz II piętra, 
gdzie z zarządzenia prezydenta ustawiono faesim i-  
le, chałupy podzielonej na 3 części, w edług bar­
dzo ścisłych planów, zdjętych na miejsen, tylko w 
zmniejszonych oczywiście rozmiarach. Podobizna z 
uwzględuieniem nawet takich arobnych szczegó­
łów, jak  szaf, stołków, komina i garnków  je st tak 
doskonałą i uprzytomniającą miejsce zbrodni (tj. 
dom, w którym mieszkali E ssig  z Mannem), że 
włościanie — tłómacze nie mogli ukryć swego 
zdziwienia, co chw ila przebąknjąc: „Rychtyk ja k  
w Prusiu**. Oskarżonego Manna wprowadzili ordy- 
nansi do sfingowanej chałupy i położyli maneki­
na, mającego przedstawiać zabitego Iw ana Guapa, 
na stole. Żyd, zobaczywszy manekina, złapał się 
za głowę i omal że nie zemdlał ze strachu. Po 
wyjaśnieniu mu, że to tylko mauekin, Manu bar­
dzo szczegółowe złożył zeznania, streszczające się 
w tern, że Essig namówił go i przymusił zabić 
Iwana, on zaś mając siekierę w ręku, w obecno­
ści zięcia, który się na to patrzył, uderzył nią 
Iw ana po głowie, poczem trup spadt na ziemię. 
Zięć wziął go na uogi, ou za głowę i w ten spo­
sób wynieśli Iwaua na tor.
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Najdrobniejsze szczegóły tej akcji demonstro­
w a ł Mann z manekinem w chałupie. Essig wszyst­
kiemu przeczy.

Z Radymna pisze nam nasz stały korespondent: 
D nia 25 listopada, odbył się u nas na dochód tu ­
tejszej Czytelni mieszczańskiej, wieczorek wokalno- 
óramatyczny, o tyle od innych tego rodzaju od­
mienny, że w jego urządzeniu brały udział jed y ­
nie i wyłącznie siły mieszczańskie, pod kierowni­
ctwem p. Z. Jackowskiego, prawnika, który tutaj 
u tw orz jł chór mieszezczański, bardzo dobrze się 
rozwijający i obok k*. Kudły, tutejszego wikarjusza 
łac. — stara się usilnie o podniesienie Czytelni mie­
szczańskiej. Część wokalna wypadła bardzo dobrze, 
niegorzęj i utwór dramatyczny Domnika „W igilja 
św. Andrzeja1*. Publiczność licznie zebrana, z za 
dowoleniem w ysłuchała programu. Dnia zaś 27 
b. m., staraniem  tut. Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół** odprawione zostało w kościele uroczyste 
nabożeństwo żałobne za braci, poległych w po­
w staniu listopadowem 1831, jakoteż i za poległych 
w Krożach. Odprawił je  ks. Kudła, który kaza­
niem, pełnem uczucia i ducha dla sprawy naro- 
rodowej, wzruszył obecnych do głębi i wywołał 
życzenie, że tego ducha i tej miary kapłanów 
zawsze i wszędzie miećbyśmy pragnęli. Ze stowa­
rzyszeń na tem nabożeństwie, obecnymi b y li : So­
koli, stiaż ogniowa ochotnicza ze sztandarem 'C hór 
mieszczański odśpiewał mszę żałobną i pieśni na­
rodowe.

W Stanisławowie urządziło wczoraj koło pa- 
trjotycznych mieszczan tamtejszych uroczyste nabo­
żeństwo żałobne za poległych w walce Listopado­
wej. Msza, odprawiona w kolegjacie łacińskiej, ścią­
gnęła tłumy publiczności i liczne zastępy młodzie­
ży. Już to Stanisławów nigdy nie zapomina o ro­
cznicach narodowych, a każdy objaw taki. o ja ­
kim tylko doniosą nam z prowincji, notujemy z p ra ­
w dziwą radością.

Helena Modrzejewska, jak się dowiadujemy, 
podpisała z dyrekcją teatrów warszawskich umo­
wę o szereg występów, które rozpocząć się m ają 
w Teatrze W ielkim w dniu 31-ym grudnia r. b. 

E epertuar składać będą następujące sz tu k i: „Jak 
wam się podoba**, „Makbeth**, „Wiele hełasu o 
n ic“ , „Dalila**, „Adrjanna Lecnuvreur“, „Marja 
Stuart**, „Księżna Jerzowa**, „Gniazdo rodzinne**, 
„Mazepa**, „W alka kobiet** i „Dama kameljowa**.

Nowy kroi Popiel. W Szarogrodzie, w gub. 
podolskiej, pewien gospodarz ze wsi Babczyńce, 
powiatu jampolskiego, posiadał stóg zboża niepo- 
ruszany od la t trzech. Myszy, gospodarując we­
wnątrz, wyjadły, zboże, lecz wierzchnie warstw y 
pozostawiły nietkniętymi. Gdy w tych dniach go­
spodarz ów wszedł na wierzch stogu, ten zarwał 
się pod nim. Nieszczęśliwy, przywalony snopkami, 
zadusił się ; skoro zaś wyjęto go, całe ciało pora­
nione m iał przez myszy.

Na 15.932 poddanych rosyjskich, zamieszka­
łych w Paryżu, jest przeszło 14.000 żydów. Taki 
przynajmniej stosunek okazał się przy sposobności 
sk ładania przysięgi w ambasadzie rosyjskiej w 
Paryżu.

Konkurs. B ada szkolna krajowa zamierza zaopatrzyć 
wszystkie pigcio- i sześcio-klasowe szkoły ludowe w naj­
niezbędniejsze przyrządy fizykalne, zastosowane dla prze­
pisanego dla ty ehże szkół podręcznika p. t. „W iadon iści 
z  nauki fizyki dla szkół wydziałowych. N apisał W łady­
sław N atauson, Lwów 1894“ i ogłasza konkurs na  dostar­
czenie takiego zbioru. W arunki konkursu są następu jące: 
P rzyrządy m uszą być dostatecznie wielkie i wyraźne, by 
ich  m ożna używi ć z dobrym skutkiem  przy zbiorowej na­
uce w klasach obszerniejszych. Zbiorow takich hędzie 

otrzebowała B ada szkolna krajowa 140. Ofertę wr: z z 
osztorysem należy przedłożyć Kadzie szkolnej krajowej 

wraz z jednym  próbnym  “gzemplarzem zbioru najpóźniej 
z końcem styczn.a 1895. W razie przyjęcia oferty egzem­
plarze w podanej liczbie 140 m usiałyby być dostarczone 
z końcem  lipca 1895. Wszelkich bliższych informacyj mo­
żna zasięgnąć w Badzie szkolnej sraj, we Lwowie.

Repertoar teatralny. W piątek  „Balladyna" trag ed ja  w 
5 iktaeh Ju lju sza  Słowackiego, ilustrow ana m uzyką H e n ­
ryka Jareckiego (przedstaw ienie popularne). W sobotę, 
d. 1 grudnia „K ilińsk i” po raz drugi. W niedzielę, d 
g ru d n ia  „K iliński" po raz trzeci. W poniedziałek d. 3 
g ru  ln ia  k. n c e rt kom pozytorski W ładysława Żeleńskiego, 
dyrek to ra  konserw atcijum  krakowskiego.

Na Wawel. (C. d). Sam borska, S inger semin., Sćhoe-

jpfowa, Mika, Sebald, Styczniówna, Szewczykówna, Ta- 
owska, Teichm ann, T eisseraye, W ojciechowska sem., 

Zdankiewiczówna Zofja, Żelechowska, Żychoń. Panow ie: 
h r . B adeni Stanisław , Czapliński, ks. Fijałek, Konopiński, 
ks. prof. Morawski, M iinuich klasa II  gimn. sw. lnnv, 
Odrzywolski, prof. Piekosiński, Poźniak, S ch lenkerJS tra  ■ 
.. zewicy z B ystrej, radcą T urnau, h r. Tyszkiewicz .1: nusz, 
prof. B Ulanows^i, a r  Żuławski, Włodzim. Żuławski, A- 
pteki, cukiernie, sklepy handle i inne insty tucje, ajencja 
dzienników H opcasa i  A. Salomonównej, Akad. Um iejęt. 
(Sieczkowski), Anczye drukarnia, B aranow ski fabr. Baum  
Kazim ierz, Bazar kraj,, Biiewscy, B irnbaum . Bojarski,
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B ujański, Cużydło, Czyński, Doliwa. Engel, Fenz, Figiel, 
M. Filipkiewicz. Fiszer, C-D. Froncz, Fuchs, Gebethner.

'(C . d. n.)

GŁOSY Z MIASTA I Z KRAJU.
Dowiadujemy się — z przykrością — żo na­

sze nawoływania „Kupujcie tylko u chrześcijan**, 
nie wszędzie skutkują. Za przykład niechaj po­
służy następująca wiadomość: Pomimo, że mamy 
tu tai na miejscu zastępcę kilku galicyjskich rafi- 
neryj nafty, kato lika, w osobie p. Marcelego Ku­
sza, kilku tutejszych kupców katolików bierze 
naftę od żydów grosistów, często od krajowej 
gorszą, bo fałszowaną. Dlaczego tak czynią, wie­
my, lecz na teraz tego nie podajemy.

Ażeby zaś szanowną P  T. Publiczność z błędu 
wyprowadzić, nie omieszkamy — jeżeli nasze na­
woływania nie pomogą, tych panów kupców ka­
tolików, którzy u żydów w naftę zaopatrują się, 
imiennie podać, aby szanowna P . T. Pobliczność 
uznająca nasze nawoływania „Kupujcie tylko 
u chrześcijan** za słuszne, mogła zaopatrywać się 
w naftę u tych kupców, którzy z katolickich ra- 
fiaeryj — za pośrednictwem katolika zastępcy na­
ftę pobierają.

Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogłoszenie 
ajencji „W iktorja".

Pamiętniki tajnego ajenta, Rossignola.
(Ciąg dalszy).

„Przesłuchawszy wszystkich ajentów — pisał 
dalej p. Macś — zawezwałem inspektora Bossi- 
gnola, który zeznał co następuje: „Wszystko, co 
powiedzieli moi koledzy, jest praw dą, jednakże z 
nich jedni widzieli w tej scenie brutalność, inni 
zaś wzięli moje postępowanie raczej za żarty. Nie 
jestem  pod względem postępowania ani prędkim , 
ani złym, Laseczką uderzyłem owego B ras-d’Acier 
jedynie w tym celu, żeby go przestraszyć, nie zaś 
by go to miało boleć. Nie pamiętam jednak, bym 
go następnie nogą ugodził, jak  to kilku z kole­
gów moich zeznało. To rzecz pewna, że dalekim 
byłem od brutalnego obchodzenia się z aresztowa- 
nem indywiduum , wszakże przyznaję, że może nie 
miałem w tym wypadku słuszności,- jakkolw iek 
nic należy zapominać, iż człowiek ten do żywego 
dotknął tak  mnie, jak  towarzyszy moich, nazywa­
jąc  nas tj lekrotnie złodziejami, on, sam złodziej, 
co je st dowiedzionem.

Dla dokładności postanowiłem przedłożyć za­
razem zeznanie interesowanego B ras-d’Aeier, do 
którego umyślnie udałem się, żeby go o nie po­
prosić. Oto co roi zeznał Bras-d’Acier, którego u- 
derzyłem słusznie czy niesłusznie:

L „ „Przezywają mnie B ras-d’Acier, sam nie wiem 
dla czego...- Bozmawiałem chwilę, a raczej spie­
rałem się z ajentem Bossignolem, który nagle wziął 
laseczkę ze stołu i uderzył mnie kilkakrotnie jej 
końcem; te lekkie uderzenia bolały mnie jednak 
tak bardzo mało, że już o tem zapomniałem i nie 
rozumiem doprawdy, po co z tego zrobiono taką 
kwestję. Nie wiem sam, o co im idzie, wszakże 
ja  się nie uskarżałem, naw et o tem nikomu nie 
wspomniałem, bo nie było o czem mówió; nawet 
tego nic czułem, wierzcie mi... Zresztą ja  niczego 
nie chcę, jak  tylko, żeby jaknajprędzej stąd się 
zabrać!“ “ ...

Jak  z powyższego wynika, fakt cały był prze­
sadzony, a zaś ajent Eossignol nie m iał złych za­
miarów ; jest to zresztą jeden z najlepszych na­
szych ajentów. Od 1 m aja podwyższono mu pen­
sję miesięczną o sto franków, n a  co w zupełno­
ści zasłużył, choćby na tem miejscu wspomnieć 
jedynie o jego niepospolitem poświęceniu w zna­
nej sprawie Gille i Abadie. Koledzy jego wszyscy, 
jak  się zdaje, zazdroszczą mu bardzo tak  in te li­
gencji, jak  wyższości jego nad nimi pod wzglę­
dem pracy i zręczności. Śledztwo w sprawie Bras- 
d ’Acier przeprowadziłem wobec całego personalu 
umyślnie, żeby powstrzymać rozszerzające się w 
niezwykły sposób pogłoski o tym nic nieznaczą- 
cym wypadku. Dziś wieczór bowiem mówiono już 
o d rągu  z ołowianą pałką, o roztrzaskanej czaszce 
więźnia, którego okrytego ranam i przewieziono do 
szpitala. Louvroy wyraził się naw et w  te słow a: 
„Szuka się zbrodniarzy daleko, podczas gdy oni 
są  tutaj, tak blisko, w biurach inspektorów poli- 
cyjnych**.

T ak to pow stają legendy. Dodać tu wypada, 
że teu złośliwy, a zazdrosny Luuvroy wszedł do 
naszej służby jedynie n a  p-ośby i polecenia wła­
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śnie inspektora Bossignola, którego dziś chciałby 
utopić w łyżce w^dy.

Akt powyższy był podpisany: „Komisarz po­
licji, szef służby bezpieczeństwa publicznego — 
Macó“ .

Tak więc wiele czasu stracono i zepsuto 
mnóstwo papieru na nic. O t , góra porodziła 
m ysz '...

W  kilka dni potem oddalońo z naszego biura 
owego Louvroy, innym zaś posiadaczom złośliwego 
języka, którzy dosyć nakłam ali na mnie, również 
dostało się każdemu za sw o je ; znienawidzono ich 
od tego czasu Ale chyba każdy przyzna, że za- 
zarość taka moich towarzyszów, dodała mi tylko 
otuchy do pracy. (0. d n.)

I H I T T I M I O I R ,-

— M ary siu ! masz ty  sum ienie w powszedni dzień 
wracać do domu o 10-tej wieczorem, gdzie ty  sig włó­
czysz ?

— N iech  sig pani z łaski swojej na m nie nie gn iew a, 
b jłam  na weselu.

— N a czyjem znów weselu ?
— A no, na  weselu pana F igara, co sig to  dziś żenił 

./ tyjatrze. _____________

— Kochasz m nie ty  hardzo m ateczko?
—  Ależ tak, moje dziecie...
— A jednak nie tak , jak  ja  m am usig.
— No, dlaczego ?
— Pioszg! razem z dwiema mojemi siostrzyczkam i 

m usisz kochać troje dzieci, a  ja  mam do kochania tylko 
jed n ą  mamg.

— Jeżeli mnie pani nie wysłuchasz, hgdziesz w inną 
mej śmierci, a duch mój hgdzie cig co noc prześladował!

— Ba, w takim  razie bgdg m ogła sypiać spokojnie, 
ponieważ pan właśnie w sobie ducha nie masz.

Co p r a w d a ,  t o  p r a w d a .  Kiedy król pruski F ryde­
ryk W ilhelm  I I I  hawił na kuracji w Teplitz w W ggrzech, 
migdzy innym i przedstawiono mu starego wggierskiego 
pułkownika. Król py ta  k ró tko : „Łam panjg odbył?" „N atu ­
raln ie!" brzm iała odpowiedź. „W ąchałem  już  proch pod 
panowaniem M arji T eresy". „W takim  razie musi już być 
w poważnym w ieku?" — „Być może, że jestem  migdzy 
szóstym  lub siódmym krzyżykiem". — „Jakto? być mo­
że? o tem  pan m usisz chyba dokładnie wiedzieć. W „ym 
wieku zwykliśmy liczyć la ta  z całą dokładnością."— „W a­
sza królewska Mość, ja  liczę moje konie, ™oje pieniądze 
i moje h u ty  z ostrogam i. N a co mi liczyć la ta , k tórych 
mi n ik t nie u k radn ie?"

— Tatele, wus i dues ziwy obrazy?
— Ziwy obrazę! to  je s t  takie obrazę, co ludży stoją, 

jakby un i um arnili. _____________

— Jakto , wracasz z lom bardu? Ależ mój przyjacielu, 
skoro jesteś w kłopotach pienigżnych, czemu nie przyj­
dziesz do mnie, byłbym  ci chgtnie dał nieco rzeczy do 
zastawu...

L okator do gospodarza, upom inającego sig już po raz 
dwudziesty o kom orne: . . .

— Czegóż mnie pan tak  nagabujesz! Przecież m e 
uciekam ! . .

— Kto wie—wzdycha gospodarz —widywało sig rożne 
ptaszki, uciekające z k la tk i!

— O, to  m nie pan nie znasz; mogg panu zargezyć, 
że nie uciekng, dopóki mnie pan... nie wyrzucisz...

OSTATNIA POCZTA.
Z Londynu d onoszą : W  daiu  zaślnbin cara 

M ikołaja z księżniczką heską zaprosiła  królow a 
na obiad galowy, który się odbył w W indsorze, 
w szystk ich  członków am basady rosyjskiej. D zien­
niki francuskie, donosząc o fcem, u p atru ją  w ty iu  
w yoadku jeden  z w ieln dowodów zbliżenia się  
A nglji do B osji. ___________

B inro  K eutera donosi z S hanghaju , ze p o tw ie r­
dza się w iadom ośó o uw ięzieniu specjalnego ko­
respondenta b iura B en te ra  w P o rt-A rth n r p rzez  
Japończyków . Japończycy  uw ażają spraw ozdaw ­
cę za oficera, będącego w służbie Chin. K rok i, 
potrzebne do uw olnienia go, poczyniono na ty ch ­
m iast.

W  porcie A rth u r  znaleźli Japończycy w iele  
zw łok sw oich w spó łb rac i, w ziętych  do niew oli, 
silnie pokaleczonych Chińczycy przed zadaniem  
śm ierci pastw ili się juszcze w sposób okru tny  
nad  nim i.

C hiny w ręczyły  am erykańskiem u posłow i w  
P ek in ie  form alne propozycje pokoju. A m erykań­
ski pose ł w Tokio p rzedstaw i je  rządow i japoń ­
skiem u.

W e d łu g  nadesz łych  do H irosh im y  w iadom o­
ści, pierw szy korpus arm ji japońsk ie j p ob ił C h iń -
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czyków  w M andżurji pod M otienling . Japończycy 
stracili 40 zab itych  i ra n n y c h ; s tra ty  C hińczy­
ków m ają być znaczne.

T e l e g r a m y
własne „G łosu N a ro d u 11.

Wiedeń 30 listopada (rano). K o ł o  p o l s k i e  
prowadziło w dalszym  ciągu dyskusję nad refo r­
m ą  wyborczą. S t r a s z e w s k i  ostro w ystąpił 
przeciw  Lew ickiem u za insynuację, jakoby ci, co 
dom agają się zasiągnięcia op in ji Sejm u, chcieli 
ca łą  reform ę zabić. D om aga się zm iany ordyna­
c ji wyborczej w k u rji w iejskiej w ten  sposób, 
by tylko wyżej opodatkowani, w łościanie i w y­
borcy, z ty tu łu  osobistej kwalifikacji, g łosow ali 
bezpośrednio, a zaś inn i pośrednio D om aga się 
wyborów pośrednich, d la tego , że obaw ia się 
w pływ u ag itac ji socjalistycznej na wyborców 
w iejskich . L e w i c k i  zabiera g łos w spraw ie 
osobistej i ośw iadcza od siebie, że w ostatn iej 
m ow ie nie m ia ł zam iaru podania w w ątpliw ość 
uczuć patrjo tycznych  Czecza, który od szeregu 
la t spełn ia na kresach obyw atelskie obowiązki. 
P o t o c z e k  Jan , w m yśl uchw ał wieców ludo­
w ych, dom aga się dla w łościan bezpośredniego 
ta jnego  p raw a głosow ania i zastrzega sobie od­
pow iednie w nioski w dysknsji szczegółowej. E u -  
t o w s k i  sądzi, że czas ju ż  sprow adzić dyskusję 
na rea lną  drogę i rozw ija szczegółowo swój 
wniosek. W i e l o w i e y s k i  przem aw ia przeciw ko 
tem u  i przeciw  pośp iechow i w trak tow an iu  tej 
spraw y. M a d e y s k i  chce sprawę postaw ić ja ­
sno. Jeżeli się p ragnie, by Sejm y w ybierały  po­
słów , nie można w ogóle spraw ę reform y w y­
borczej tu  trak tow ać, bo to sprzeczność. Bez re­
form y wyborczej jednak  nie u trzym a się żadna 
w iększość i żaden rząd; trzeba tedy w ybrać, co 
je s t  najm niej złe i co je s t m ożliw e; rząd wy­
znaczył granice d la  reform y i wskazał, jako m i­
n im u m , udzielenie p raw a wyborczego robotnikom . 
.Należy jednak  pó jść dalej, rozszerzyć je  na inne 
w arstw y. Sądzi, że dyskusja dała już członkom  
kom isji dostateczną inform ację, by m ogli naszki­
cow ać konkretne wnioski.

K o p y c i ń s k i  kry tykuje ostro obecny sy­
stem  w yborczy. M asy ludu ponoszą różnorakie 
ciężary i op łacają podatek  k rw i, a nie m ają 
praw a g ło su ; Izby  robotnicze byłyby karyka­
tu rą  refo rm y ; robotnicy  troszczyliby się o nie 
tak  m ało, jak  kupcy o Izby handlow e; sp ry tn i 
ag itatorow ie z p lem ien ia Jn d y  zdobyw aliby m an­
daty. M ówca rozw ija i m otyw uje system  w y­
borczy, oparty w połow ie na reprezen tacji k la ­
sow ej a w połow ie na pow szechnera głosow aniu . 
W  e i g  e 1 oświadcza się przeciw  Izbom , a za 
rozszerzeniem  praw a wyborczego na inne w ar­
stw y. Po szeregu sp rostow ań , dyskusję prze­
rwano.

Wiedeń 30 lis topada (rano). P rzybył tu  
książę A dam  Sapieha.

Belgrad 30 lis topada (rano). P rofesor i były 
m in iste r G jeorgjew icz zosta ł podczas lekcji przez 
s tu d e n ta  obity. Odczyty w U niw ersytecie zasy- 
stow ane.

Berlin 30 L stopcda (rano). Stan carewicza 
pogorszył się znacznie; katastrofa bardzo 
prawdopodobna.

Paryż 30 lis topada (rano) N iem iecki am ba­
sador podniósł skargę z powodu w yrażonego w 
dziennikach posądzenia am basady o szpiegostwo. 
M inister spraw  w ew nętrznych w yraził z tego po- 
w odn ubolewanie i przez Agence H avas  zaprze­
cz y ł tym  pogłoskom .

Londyn 30 lis topada (rano). Jap o n ja  żąda o- 
prócz kosztów w ojennnych, -50 m iljonów  funtów 
odszkodow ania.

Berlin 29 listopada. K siężna Bism arckow a 
c ierp iała  na wodną puchlinę. Ś m ierć  nastąp iła  
nag le , niespodziew anie. K siążę Bism arck je s t z ła ­
m any ; nikogo n ie p rzyjm uje. O baw iają się, że cios 
ten  wywrze fatalny w pływ  na jego  zdrowie.

Madryt 29 listopada. Rozkaz królow ej rejen- 
tk i postanaw ia, że egzekucje odbywać się m ają 
od tąd  bez udziału pnbliczności ^w podwórzach 
w ięziennych.

Petersburg 29 listopada. N a  tru m n ie  R ub in ­
s te in a  złożono do 100 w ieńców , a w tej liczbie 
od pani Sem brich-K ochańsk ie j, B arnaya, Sarra- 
satego. R edaktor K r a ju , p. Piltz, na prośbę w ar­
szawskiego Tow arzystw a mnzycznego, złożył w

jego  im ieniu  wieniec z napisem  w języku pol­
sk im : „W arszaw skie Towarzystwo m uzyczne swo­
jem u członkowi honorow em u".

Petersburg 29 listopada. D epartam en t k o le ­
jow y zezw olił na zaprow adzenie od dnia 15-go 
g rndn ia  bezpośredniej kom unikacji pasażerskiej 
między Częstochową a W iedniem .

Petersburg 29 listopada, W szystkie gazety 
nm ieszczając opisy uroczystego nabożeństw a w 
kościele katolickim  św. K atarzyny, zw raeają u- 
wagę na solenność odpraw ionego nabożeństw a i 
na wyborową zebraną na niem  pnbliczność.

Petersburg 29 listopada. R ada m iejska wczo­
raj w ieczorem  postanow iła w dow ód w dzięczno­
ści za sym patję  F ran cji ofiarować posłow i fran ­
cuskiem u, hr. M ontebello chleb i sól.

Haga 29 listopada. Z Lom boku donoszą, że 
wszyscy naczelnicy Balinezów, z wyjątkiem  dwóch 
kuzynów radży, poddali się. Ludność składa 
broń.

Londyn 29 listopada. B iu ro  R eu te ra  donosi z 
A ntananarivo o położeniu rzeczy na M adagaskarze: 
Ksiądz francuski i siostry m iłosierdzia, należące 
do m isji jezuickiej, przygotow ują się do odjazdu. 
M iejscowy „C om ptoir d’Escom pte de P aris"  wzy­
wa swoich klijeutów , aby odebrali w kłady i w y­
syła kasę do m iejsca portow ego. Wszyscy m ie­
szkańcy francuscy A ńtananariyo, opuszczają tę  
miescowość do końca b. m. Tylko Auglicy nie 
czynią żadnych przygotow ań do odjazdu, aczkol­
w iek kom isarz francuski Le M yre de Y ilers o- 
św iadczył im , że okręty francnsk ie gotow e są 
p rzy jąć wszystkich na swój pokład.

Londyn 29 listopada. M arszałek Oyama, u- 
daje się z portu  A rth u ra  do N ew -czangu, Jed en  
korpus ma w ylądow ać w W ei-hai-w ei i od s tro ­
ny ty lnej zaatakować Pekin. Na okrętach  utonęło 
tysiąc Chińczyków.

Wiedeń 30 listopada. Po zam knięciu giełdy . Kredyty 
397-75 Lauaderbank 281 10, S taatsbakn  392'37, L o n - 
bardy 109 75.

Gospodarstwo i  handel.
M iędzynarodowy ta rg  maszyn rolniczych odbyć się ma 

w maju. rb. w W iedniu na Praterze, staraniem  specjal­
nej komisji z łona wiedeńskiego Tow. gospodarskiego w y­
branej, a  to celem nawiązania bezpośrednich stosunków 
z rolnikam i. _____________

Targ na nierogaciznę
w  krakowskim  zakładzie obserwaoyjnym.

K ra kó w , 2 7  listopada.
Kuch targow y z dnia 26 i 27 listopada br.: Przypędzono 

3761 Bztuk. Notowano: para żywych p ro sią t — do —, chude 
32 do 38 złr. •— . Mięsne — do —. Tuczne 33 doJ)7 ct. 
na  kgr. żywej wagi. Załadowano 5054 do krajów Mo­
narch ii 3740 sztuk.

P rzy jech a li do K rakow a.
Hotel Drezdeński. E. H ausw ald ze Lwowa. L. Szul z 

L ipinki. L. G oldstoiner z W iednia. J . Schm idt z W ie­
dnia. M. Reichenbach z W iednia.

Grand Hotel. E. br. M ertens z Tarnowa. E. S trauss 
z S tu ttg a rd u . A. P o rlit!  ze Spalato. K Bzowski z Dro- 
gini. O. hr. R esigier z Niska.

Groby królew skie, grób Mickiewicza i sk a rb iec  w ka
tedrze na Wawelu zwidzać m ożna w dnie powszednie o
godz. 10, w niedziele i św ięta o godz. 11 */,.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób S karga  
(w kościele św. Piotra), oraz skarb iec  kościoła N. P. Marji 
oglądać m oiua w ehwilaeh wolnych od nabożeństw a zi 
zgłoszeniem się do zakrystji.

W ystawa N ieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. Sztuk 
pięknych w Sukiennicach o tw arta codziennie od godz(
11—4 prócz poniedziałków. W stęp w niedziele 15 ct., w
ni powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otw arte je s t  co­
dziennie od godz. 11 — 3 popołudniu, z wyjątkiem ponie­
działków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w n ie­
dziele i św ięta po 10 ct. od osoby.

Gabinet Geologiczny Dni w. Jagiell. w Collegium phy- 
sicum  przy ul. św. Anny na I  piętrze o tw arty  w każdą 
niedzielę od god. 9— 1 w południe.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium phy- 
sicum  przy ul. św. Anny na I  piętrze o tw arty  w każdą 
sobotę i niedzielę od godz. 11— 1 w południe.

Muzeum XX. C zartoryskich otw arte dla zwidzających 
we w torki i p iątk i od godz. 9— 1 po południu, o ile w 
te  dni nie przypadają św ięta.

Muzeum Techn.-Przem. w gm achu Franciszkańskim  
otw arte codziennie od godz. 10—6. W stęp 20 ct. od osoby 
W  niedziele od godz. 10—2 bezpłatny.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z Krakowa odohodną:

Da Lwowa: 7'07 r., 8  r., 10‘38 r., 9-28 w., I0'55 w. -  
Do Wiednia: 5-40 r., 6 '40 r., 9-25 r., 3 ’05 po po łud

0 w .— Do W arszaw y: 5 4 0 r . ,9 25 r., 6 05 w. Do Oświę­
cim ia 6 ’05 w. Do Suchej: 8 '40 r., 7 05 w., o i 25 czer 
wca do 15 września, — Do Chabówki 8.25 r. Do Wleli 

czk l: 12 w poi, 8-10 w., — Do R zeszow a; 5’40 w.
Do Krakowa przyohodzą:

Ze Lwowa: 5 r., 6-20 r., 2 -25 pop., 8 -20 w., 9 ’42 w. — 
Z Wiednia: 6-45 r., 9 4 8  r., ’8 '45 w., 10* 10 wieez."— 
Z W arszawy: 9 4 8  r„ 5 po poł. — Z Oświęcimia 7 '33 r. 
Od Suchej: 6-05 r.- 8-55 r., 10-57 r„ 4  33 pop., 8  20 
w. Od 25 czerwca do 15 września. — Z Chabówki 7 '40 w. 

Z Wieliozkl: 8 '05 r., 6'49 w. Z R zeszow a: 8 -55 r. 
Czas środkowo europejski.

KURSA TELEGRAFICZNE..
W i e d e ń  29 listopada, — 2 godzina 30 m in. po po

„  c p ap ie r, o pod.
2  •£ s re b rn a  ,
® a  4"/, z ło ta  . . .

4°Jn ko ronow a 
A koye ban k . aa s tr .-w . 

„ k redy tow e . .
L ondyn ............................
N apoleony . . . .  
D ukaty  . . .  . .
M arki . . . . .

K ent? e ko r. .
47 ,  , . s lo ta
L osy prero. węg. . 
L osy tu re ck ie

z lr , ct.

100 — 
91) 95 

124 30 
100.05 

1045 
397 60 
! -4 60 

9 91 
5 88 
1 05 

97 85 
123 55 
158 — 

72 20

A nglobank  , . . .
U nion . . .  
D ankverem  . . . .
Akoye L a n d e rb an k . .

,  k o l. K ar. Lud.
,  ,  lw o w sk i-

czern iow  . 
„ ,  po łudn .

E lb e n tfc a l .......................
N ordbahn .......................
S taa teb ab n  . . .
A lpin ........................
Akcye ij to n io w e  
B uble

z łr .  ct

180 — 
312 50 
153 50 
281 40 
216 75

109 50 
276 75 

3445 
392 — 
106 — 
232 — 
135 25

B e r l i n  29 listopada.
B a n k n o ty  au s t. 163 7 5 4°i'o Listy likw . po-U. -  -
K ró tk i W iedeń . . 163 75 R enta w łoska  . . 83 50
B a n k n o ty  ro s . . . 221 75 Akc. auBtr. k red , . 239 62
5%  Listy za s t . pole. Ultimo R ub le  . . . 222 —

N A D E S Ł A N t .
(R u b ry k a  „N adesłane" nie pochodzi od R edakcji 
któ ra  też za  n ią  odpowiedzialności n ie  p rzy jm u je .)

TEATR ML MIEJSKI
W KRA- KO W IE.
W  P iątek  dnia 30 L istopada b. r.

B A L L A D Y N A
trag ed ja  w pięciu aktach 

Ju lju sza  Słow ackiego, illu strow ana m uzyką 
H enryka Jareckiego.

Początek o godz. 7, koniec o 10 wieczorem. 
Kasa o tw arta od godz. 9 —1 i od 3 —8 wieczorem.

M i l i o n  d a c h ó w e k  ż ł o b i o n y c h *  podwójnie 
prasowanych, bardzo pięknych i trw ałych, mamy do dyspo­
zycji i podejmujemy się dostaw ić  każdą żądaną iliśó  
w dniach ośmiu. 3  w a g o n y  s t a l e  h a  s k ł a d z i e .
Z powodu licznie napływ ających zamówień prosim y o ry ­

chłe zgłoszenia.—Cena z pokryciem za 1 m2 od 95 c.t
Fr. M ossoczy & St. P y tla rsk i

Telefon Nr. 202. Kraków, B racka 5.

D O N I E S I E C I E .
Mam zaszczyt zawiadomić Sz Pnbliczność, że przybył 

do Krakow-a znany z dawanych w tu tejszym  teatrze  z 
wielkiem powodzeniem w r. L886 słynny prestid ig ita to r 
illozjonista nadw ornr Dr. królowej Madagaskar-skiej Ro- 
berttim eus i da tyjko dwa przeiLtaw ieuia w sali Kasyna 
powszechnego w Krakowie d n i a  l i  3  G r u d n i a  
1894 r. z najnowszym program em.

B ilety wcześniej nabywać można w księgarni p S. A 
Krzyżanowskiego, a  w dzień przedstaw ienia od godziny 
2 po południu w Kasynie powszechnem

Krzesła pierwszorzędne po 1 złr., krzesła drugorzęd, 
po 75 ct., krzesła trzeciorzędne po 50 cnt. Miejsce sto ­
jące  po 30 centów. 1336

■ajobtelej 
alkaliczna woda młoeralM

S 2. C Ł R W 10W A .
napój oszeźwiajęcy stołowy,

ęfcateczny bardzo aa kaszel w ohorobaah azyl 
katarach żołądka I pąoherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.
m. u w ia d a m ia m

Szanowne Panie Gospodynie, iż z dniem dzisiejszym 
otw arty został kiosk z B arszczam i zdrowotnemi filitro- 
wanemi: burakowy litr  po 4  ct., ży tn i Żarnowy litr  3 c t-  
owsiany (żur) litr  po 4 ct., na  placu Szczpańskim vis a vis 
handlu  dziczyzny p. Lam ensdorfa. Z poważaniem

P etron ela  K napow ska i  Sp.
Główny sk ła d  przy ul. Basztow ej L 19. sklep spożyw ­
czy  i m arynat. Tamże co dzień św ieże mleko z dworu 

w Ruszczy.

A i* ae ik ie  papiery wurtościo  
f ) ,  baeknoty zagraniczne 

ku i aje  I sp rzeda je  pad
azeml w arinkanrl

aa|knrzyatnlej- Kantor wymiany Rlji c. k. Huprz. Biank potocznego 4i  K r a k o w i e ,  R y n e k  liczba 3
W  Ziej* i a  z p ro w rc ji u s k i tu z z l  
od w ro tią  jo u n a  bez .o  i ozom a u •* 

wizji * 4*
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\łi(i!\via%dlie!! Wielki wybór na podarunki wyrobów z drzewa 
i bronzu WyroDy oryginalne Japońskie.

OZDOBNE KASETKI Z PAPIERAMI LISTOWEMI 
u  puleCa M agazyn

w  K r a k o w i e  $ 9 9 "  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

Rudolfa Herliczki
S K Ł A D

LAMP
.1 ( i

K R A K Ó W ,  

Rynek główny 12.

i Spółka
•/> Srokow ie , 

u lica
Florjaaska S. 23

POLECA

Dziczyznę na części
w  d o n o l n e j  w i e l k o ś c i  k a w a ł i  ach  

Taniej jak mięso wołowe
kuropatwy, bażanty, bekasy, 

dzikie kaczki i drób styryjs..;
po l.ajtańszycli cenach. 

Osobliwy bulion  z dzi­
czyzny własnego wyrobu.

Z am ów ien ia  zam ie j sco w e u sk u ­
te czn ia  się po cz tą  odwro tn ie .

-isstaurao ja  F. Wójeiokiegs
Kraków, hotel Poilera 

ODtsd t b  75  ca n to w  z 4 dan
Piątek 30 Listopada 

I Barszcz zabielany 
£  : Rosół z wermiszelora 
■n ( Consomo teinbal 

. Ja jka  a  la straganów 
>, J Nóżka cielęca smażona 
il j Muszelka z sandacza 

' Szt. m ięsa sos pietrusz 
. / Rozbeuf angielski 

o  J F ile  a la C ard ina l  
^  j Wołowa a la erem 

* K arp smażony 
S / Kluseczki krajane z ser. 
a, c R ollod biszkoptowy 
“  i Sery — Owoce — Kawa 

*o<awa z ’ł  dr.n 7?ó ci

N a j w i ę k s z y  i j e d y n i e  f a c h o w y
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA

M N iem etz, m echanik

Maszyny Singiera od 2f» złr i wy 
żej. — Gotówką 10*0 taniej. 

flgazyn założony w 1373 roku.

C y r k  J ~a.n s 1 y~
W pi.ptek 30 listopada o godz. 8  wieczór 

" W I E L K I E

!!Komiczne Przedstawienie!!
Z n ik n ięc ie  dam y!

Tylko jednorazow a produkuj** l-szej wiedeńskiej dam- j 

skiej kapeli pod osobistem kierownictwem jej tow a­
rzysza pana U lm ana z W iednia (Parodia).

Wielka konkurencyjna jazda konna am atorska o cenę 
2 5  y .ł l '.  o rzyma ten, kto i !  razy na galopującym  

koniu w około cyrku przejedzie.
Na zakończenie A m erykański golarz wiejski. 

J u t i o  P r z e d s t a w i e n i e .  Dyrekcja.
Ę©©©©g©gjjrgjjSgfc©©g©g©e©©©gC©gg

Jan E r k e r
w Krakowie ulica Szew ska Nr 3

Z powodu konkurencji sprzedaje 
wszystkie Lam py niżej cen fabry­
cznych — Utrzymuje na  składzie 
najlepszą N aftę nieeksplodującą 
z pierwszorzędnych rafineryj.
IBi Rozw óz N a fty  Mh
dla dogodności PT . Publiczności 
rozsyłam N aftę od 1 litra  wyżej 
do mieszkań. | | V  Prze zakupnie 
kuponów odstępuje  10% rabatu .

Polecam  m ydło, sodę, krochm al 
do prania, świece Apollo i kolo­
rowy, świece Zacherli, latarn ie, 
szczotki oraz wszelkie przybory do 
lamp itd . Z poważaniem 
1303 5-32 Jan E rk er.

O S O B A
uczciwa, w  średnim  wieku, 
bezdzietna, znająca się n a  ku­
chn i i zarządzie gospodarskim  
znajdzie n a ty ch m iast umiesz­
czenie. — Zgłoszenia pod lit. 
G. G. poczta Dębica. U 9 5  o 5

Obszar dworski
1241 w P radnku białym  2—3
pod samym Klukowem,  obejm ują­
cy około 50  morgów gruntu l-szej 
k lasy , obszerny dw or z 4  mor­
gami, ogrodem handlowym i za­
budow ania gospodarskie je s t od 

1-go lutego lb95 r.
do wydzierżawienia.

W iadom ość ulica Padziw iłłow ska
Nr. 5. od godz. 3 do 4.

i  91agaxyn Obuwia |
|  m ęskiego, 1021 I
i  dam skiego i  dziecinnego S
I  po d  k ie runk iem  9

|  BR- DOBRZAŃSKIEGO |
■  Kraków, ul. św. Ja n a  1. 4 l  
I  poleca obuwie trw a łe  i po c e - 1  
^  nach um >rku»anych . W

TYLKO CK A WOZI WE
g r a n a t y  w  o p r a w i e ,  

ametysty, mołdawity itd.
Wzory z w y s t a w y  w Pradze.

Ferdynand H o fm aą  §36
w Krakowie, Sukiennice Nr. 71

S ą  j u *

B A R S Z C Z E
filtrowane, zdrowotne

przy ulicy Basztowej L. 19 
W  S K L E P IE

spożywczym i marynat
Petroneli Knapowskiej i Sp.

KA MI E Ń Tp 4
1270 dwupiętrowa

do sprzedania. Wiad ć 
ul. Krzywa Nr. 4, (od ul. Dłn„.ej).

ICH
1312 p o stu k u je  3—5

K a l c z y ń s k i
Kraków, ul Szew ska I II.

Magazyn Mebli

T A P I C E R A ,
w Krakowie, ul ca Wiślna Nr 3,

4—52 poleca 1245

■ s- b.  Wielki Wybór Hebli.
I  Wszelkie Wyroby Tapicersko - Dekoracyjne,
T  g o to w e  m a t e r a c e ,  p o r t j e r y  i  m a t e r j e  m e b lo w e .  
^ ^ ^ C e n y n a jp rz y s tę p ii ie js z e .  Wykonanie punktualne i staranne

|  LICYTACJA
{dóbr Kobierzyn
^  ^326 odbędzie się 1—3

®  w Sadzie k r a j o w j m  av K rakow ie  dnia
9 3 grudnia br. o godzinie 10 rano.- Cenę
^  wyw ołania stanow i wartOŚĆ Szacunko-
S  w a  48123 fl., j ł d n a k  na tym  te rm in ie  
0  ja k o  d rug im , sprzedane być m ogą dobra 
0  te  tak że  poniżej o n y  szacunkowej.

Wadjum licytacyjne wynosi 4812 złr. aw.

BOLESŁAW AEMATOWICZ
J U B I L E R ,

w  K r u k o w i e ,  R y n e k  g ł . ,  Ł .  1 7 ,
obok księgarni WP. Friedleitta.

poleca łaskawym względom P. T. Publiczności swój nowo
1280 o tw arty  4—26 W

SKŁAD W YROBOW ZŁOTYCH 1SREBRNYCH f
wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gustów , w  

Praktyka, jakiej nabyłem, pracując w tym  zawodzie C j 
przeszło od lat 20, pozwala mi spodziewać się, że zdołam rfUj. 
zupełnie zadowolnić naw et najwybredniejsze wymagania. W  

Mam na składzie wt wielkim wyborze p i e r ś c i o n k i  w  
z u r c c z y n o w e .  ś l u b n e  i w y p r a w y  ś l u b n e  itp . wy- A  
Łonuje obrączki i szpilki. Zamówienia i naprawy uskuteczniam  3r 
szybko, na ( zas oznaczony i po cenach nader przystępnych

Kupuję i przyjm uję w zam ian przedm ioty z ło te , 
s reb re  i Inne kosztowności.

1 ^

112<TJ±. K O L Ę D Ę I I
O brazki w w ie lk im  wj bol-ze 873

kolorowe po 15, 20, 30, 35, 50, 60, 90 1 20, 1 50, 1'80, 2 złr. 
i wyżej za 100 szt., cliromes na kartonie podłużne, tek s t polski, 
po 3 złr. za 100 szt. i rozmajte inne, jak : francuskie na koronce 
po 4, 6, 10, 12 c t , atłasem  ubierane po 12, 15. 18, 20 ct-, oraz 
symboliczne, ręcznie kolorowane na im itacji kości słoniowej po 

15, 20, 25 c t. aż do 1 złr. 20 ct. za sztukę, poleca 
specjalny sk ła d  artyku łów  treśc i religijnej i książek do nabo- 
zeństw a KAZIM. ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac M arjacki 8.

r -  1327 1 10

&

U i e B

HANDEL przynoszący 25%  pewne­
go, czystego zysku za 12.000 złl\ jest 
do sprzedania lub można przystąpić do
spółki tego handlu z 6 .000  złr. —
Gwarancja dochodu i kapitału pewna. 

Wiadomość w Administracji „Głosu Narodu "

W Sobotę dida I Grudnia 1894 w sali restauracy jne j brow aru  
Johna p rzy  ulicy Lub cz

Nadzwyczajny wieczór zabawy.
1307 1 -  1 1 godzina złudzenia.

Eksperym enta z salonowej Magiki. Equilibrystyki i myśli 
czytania, exeknowane przez sławuego Iluzjonistę

Msr MAX CARMELLINI w a sy ste n c ji Ms. ELSY
później przedstawienie wspaniale oświeconej 

ruch liw ej D IO R A M Y  przez prof. A . Ronie Im i
przy ozem bardzo in teresujące i zabaw ne pajace na 

widownię przychodzą.
Bliższe szczegóły są  podane w aiiszach dziennych.‘

Ostrzeżenie przed blagą i oszustwem.
G alicja je s t  rajem  dla rozm ajtych  oszustów w iedeń­

skich i zagraniczuych. Codziennie czytam y o wysprzedażach. 
z powodu krachów  itp . blag. R ozm ajte lichtarze, ta c k i 
srebrne, kubki, wszystko to  blacha m osiężna pociągana, 
niklem .

U waga. Aby uchronić Publiczność przed w yzyskiem  
przyjęliśm y W YSPRZEDAŻ wyrobów z paten t, am e- 
ryk. srebra, najw iększej fabryki n a  świecie, k tóra z pow oda 
stagnacji oddała nam ty lko za cenę roboty, t. j. za 5 złr„ 
następujące p rze d m io ty :
6 sztuk najlepszych noży stołowych z ang. ostrzem,
6 sztuk ameryk. patent, srebrn widelców z jednej sztuki, 
6 sztuk ameryk. patent, łyżek srebrnych,
12 sztuk ameryk. patent, łyżeczek srebrnych,
1 wielka ameryk. patent, chochla srebrna,
1 mniejsza ameryk patent, srebrna chochla do mlek9 

Razem sztuk 32 tylko za 5  złr.
Oprócz tego na życzenie dodajem j :

6 sztuk deserowych noży z ang. ostrzem prawdziwem, 
6 sztuk deserowych widelców z patent, ameryk. srebra 

z jednej sztuki.
12 sztuk tylko za 2  złr. lO  ct.

Amerykańskie patent, srebro jest białym metalem, za 
chowuje białość srebra przez 30 lat, i jest najzdrowszeD 
w użyciu i w smaku.

W spaniałe to nakrycie nadaje się także na podarek gwiazdowy 
lub uoworoczny. — Że ogłoszenie nasze najrzetelniejsze, zobowiązu­
jem y się publicznie odesłać pieniądze, komu się tow ar nie spodoba­

li łó  w n a a j e n c ja  „W IK T O R J A “ Ry nek 1. 45, I. piętro- 
w Krakowie. -  Nasza m arka ochronna: Korona i firma „W iktirja* . 
Wysyłka na prowincję za pobraniem pocztowem lub za gotówkę.

Proszek  do czyszczenia 8 ct.
Zapraszamy Panie do obejrzenia najpiękniejszych naczyń kuchennych 
niklowanych trw ałych, zdrowych, zaprowadzonych naw et w dworskich 
_________________ kuchniach, a jednak bardzo tanich. 1333 1— 3

K A R O L . M A R K U S
w K rakow ie , p r z y  ul. S zp ita ln e j N r . 18 

w yrabia i utrzym uje w wielkim w yberze: wanny, fo tele do k ą ­
pieli także z ogrzaniem, prysznice, wszelkie przyrządy do kuracji 

Kneipowskich, k loseta  pokojowe nadkanałow e.
P racow nia  p o leco n a  przez T o w . L e k a r s k ie .— O d zn aczo n a  na w ysta­
w ie leka rsk iej m ed a lem  w ie lk im  s reb rn y m , na w ystaw ie k ra jow ej 

113 0  d y p lom em  h o norow ym . 31  20

N a k t a d  K s i ę g a r n i  S p o l k l  W y w a w n i c z s j  P o l s k i e j  w  K r a k o w i e ,  R y n e k ,  T a T a ć ^ p i s k i

Część pierwsza i druga dzieła St. Koźmiana p. t. „Rzecz o roky 1863.
W ydanie nadzwyczaj s ta ran n e  — w ytłoczone um yślnie na te n  cel sprow adzonem i czcionkami.
Część 1, (str. 250). — Cena za egzem plarz złr. 2 '5 0 .  trw ale  a ozdobnie opraw ny złr. 3 '— .

Część I I , (str. 326). — Cena za egzem plarz złr. 3 ' — , opr. złr. 3 '5 0 .  Oba tom y złr. 5 '5 0 ,  opraw ne złr. 6 -5 0 . 
  _______ • N a papierze h o l e n d e r s k i m  (tylko 15 egzem plarzy), broszurow ane, z łr. 14.— ._______ 1261 6 —25

n .am io ie lk a  I wy-U * a y m : lc,rsra R ogos/u*a W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. R edaktor odpowiedzialny Józef Rogosz 
ś


